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musi się odbyć!

Tatry i Podhale 
oczekujq —  
— — turystów!
turystyka, podróże, komunikacja, uzdro
wiska, przemysł turystyczny, hotelarstwo.

PIERWSZE POZYCJE BILANSU
(W) W chwili, w której niniej

sze słowa dojdą do czytających je, 
prawie cały letni sezon turystycz
ny zostanie zakończony. Z chwilą 
rozpoczęcia się lekcyj w szkołach, 
miasta zaludniają się znowu. Po
wraca nauczycielstwo, stanowiące 
tak poważny kontyngent turystów, 
powracają rodzice i młodzież, % 
turnusów urlopowych wśród u- 
rzędników i wolnych zawodów jest 
ukończonych. To co się odbywa w 
letniej turystyce po 15 sierpnia, 
nie posiada już charakteru maso
wego, raczej indywidualny, nicze
go też więcej nie można się w tej 
dziedzinie spodziewać. Dlatego też 
można już mówić o pewnym bi
lansie sezonowym.

Rozpatrzmy więc niektóre pozy
cje, wchodzące w jego skład.

1000 i 2500 KM.

Jeżeli chodzi o efekt rzeczowy 
—  żaden. Zapóźno i zamało. Na 
podkreślenie zasługuje natomiast 
efekt moralny, zasadniczo dobry. 
Pomimo wszelkie zastrzeżenia, ja
kie zarządzenie to wywołało w 
świecie turystycznym, sam fakt po
jawienia się jego przyjęty został 
dobrze. Należy je traktować jako 
sadzonkę, zasadniczo dobrą, z któ
rej kiedyś wyrośnie pożyteczne 
drzewo. Rzeczą ogrodników, któ
rzy ją sadzili, będzie dopilnować, 
aby drzewko prawidłowo wyrosło 
i nie dawało cierpkich, niestraw
nych owoców.

Poczekamy na urodzaj do na
stępnego sezonu.

25%  ZN IŻK I DLA UZD ROW ISK

Bezwarunkowo dodatnia pozy
cja w bilansie sezonowym, jak
kolwiek również nie bez „ale“. Do 
zupełnego zadośćuczynienia potrze
bom kuracjuszów brak jej uzu
pełnienia listy stacyj docelowych 
przez włączenie miejscowości nad
morskich, oraz przedłużenie okre
su trwania na dalszy czas.

Balneologja polska walczy o se
zon zimowy, można też oczekiwać 
poparcia tych zamierzeń przez 
Ministerstwo Komunikacji, które 
niewątpliwie rozszerzy czas ulgo
wych przejazdów.

K O L E JK A  NA K A SPR O W Y

Stuprocentowo dobra pozycja. 
W dzisiejszym stanie rzeczy nie
ma mowy o żadnej budowie kolej
ki. Sprawa wyjaśniła się w zupeł
ności. Skarb państwa nie da ani 
grosza na tę imprezę, prywatnych 
amatorów pakowania pieniędzy w 
nierentowne przedsiębiorstwo rów
nież niema. Szwajcarzy cofnęli się, 
innych bogatych wujaszków za
granicznych również nie widać.

Sprawa ta nie powinna więcej 
zaprzątać opinji publicznej, co 
jednak wcale nie wyklucza, że 
przez jakiś czas zagalopowany 
dziennik krakowski będzie jeszcze 
czynił wrzawę wojenną. Na szczę
ście jednak mogą to być już tylko 
ostatnie okrzyki, towarzyszące od

wrotowi, nikt też nie będzie ich 
sobie brał do serca,

Veritas vincit!

„P O D H A L A N IE “ PR ZEC IW K O  
PO D H A LU

Kura, która się urodziła w staj
ni, nie będzie jeszcze wskutek tego 
koniem. „Podhalanie“, którzy 
przypadkiem ujrzeli światło dzien
ne na Podhalu, nie posiadają je
szcze żadnej legitymacji do wystę
powania w imieniu ojczystego re- 
gjonu, o ile nie dowiodą, że celem 
ich działalności jest jego dobro.

Warszawscy „Podhalanie“ nie 
dowiedli tego, pobierając uchwałę 
protegującą kolejką na Kasprowy.

Jakkolwiek, zgodnie ze słowami 
zamieszczonemi powyżej, sprawa 
wogóle upadła, tem nie mniej jed
nak nie można przejść do porząd
ku dziennego nad niepodhalań- 
skiem stanowiskiem warszawskich 
„Podhalan“.

Ponieważ zarząd główny Związ
ku Podhalan bynajmniej nie po
parł stanowiska oddziału war
szawskiego, a żaden z innych od
działów nie zgłosił również akcesu 
do tej uchwały, należy go uważać 
za indywidualny głos warszawski, 
nie posiadający żadnego poważ
niejszego znaczenia, a najwyżej 
reprezentujący kategorję myśle
nia właściciela małego pensjonatu 
gdzieś blisko Kuźnic, który uważa 
każdy „ruch w interesie“ w pobli
żu własnego domostwa za mogący 
mu przysporzyć korzyści.

Jakkolwiek też nie są znane ku
tej indywidualnej uchwały 

warszawskiej, można się domyślać
lisy

wielu sprężyn, które działały tu
taj. Faktem bezspornym jest tyl
ko jedno: uchwała, powzięta w 
kwietniu, została ogłoszona dopie
ro w lipcu. Znaczy to, że nie prze
szła ona znowu tak bardzo jedno
myślnie, i że zarząd ogn. war
szawskiego w ciągu trzech miesię
cy namyślał się, czy ma ją wogóle 
ogłosić. To już mówi wiele!

Nikt, oczywiście, nie będzie do 
tej przeciwpodhalańskiej uchwały 
przywiązywał zbyt wielkiej wagi, 
a w interesie samych uchwalają
cych leży, aby poszła ona jaknaj- 
szybciej w niepamięć, co też nieba
wem nastąpi. Nie jest również wy
kluczone, że warszawscy Podhala
nie jeszcze zdobędą sobie prawo 
głosu w imieniu swej pięknej 
dzielnicy.

POWÓDŹ I ŚW IĘTO  GÓR

Klęskę powodzi boleśnie odczuła 
turystyka i uzdrowiska. Raz dla 
materjalnych szkód, jakie ponio
sły tereny, drugi raz przez pani
kę, która ogarnęła ludzi już wte
dy, kiedy nie było do niej powo
dów. Za tę ostatnią całkowitą od
powiedzialność ponosi jedno z 
krakowskich pism, które z powo
dzi zrobiło sobie dojną krowę w 
znaczeniu sensacji i eksploatowało 
ją jeszcze długo po przejściu kata
strofy, stwarzając niebywałe le
gendy i rozdmuchując najdrob
niejsze nawet fakty, pozbawione 
wogóle znaczenia. Ponieważ zaś 
gra na najniższych instynktach 
jest najbogatszą w plony, trąba je
rychońska potrafiła zasugestjono
wać wielu ludziom na dłuższy czas

prawdziwego stracha przed Pod
halem, Pieninami i wogóle góra
mi, pozbawiając: w ten sposób nie
szczęśliwe tereny napływu tury
stów. Nazywa się to w języku 
sprawców „służbą publiczną“.

Strachami temi przejęły się nie
potrzebnie sfery organizujące
„Święto Gór“ i odwołały zapowie
dziane imprezy, pogarszając je
szcze klęskę, wywołaną przez po
wódź. Jak dalece niecelowe było to 
postanowienie, dowodzą głosy ca
łej bez wyjątku prasy codziennej 
oraz zainteresowanych ośrodków 
górskich, szczególnie Zakopanego, 
które postanowiło zorganizować 
własną imprezę lokalną, oczywi
ście na małą skalę.

Należy jej życzyć jaknajwięk
szego powodzenia, które przekona
łoby strachajłów, że klęskom na
leży przeciwdziałać, nie zaś stroić 
się w żałobę w ich obliczu.

PA SK A RSTW O  ZA K W ITŁO

Klęska w Małopolsce i Zjazd Po
laków z zagranicy uderzyły do gło
wy rodzimemu paskarstwu. Szcze
gólnie dało się to odczuć na wy
brzeżu morskiem oraz w Warsza
wie. Wybrzeże wchłonęło w bieżą
cym sezonie wielką ilość letników, 
obawiających się podróży w góry. 
Widząc zapełnione pokoje paniusie 
z pensjonatów i zawodowi zdzier
cy hotelowi poczuli znowu mocny 
grunt pod nogami. Przypomniał im 
się rok 1929 i najcyniczniej w 
świecie wywindowali ceny poko
jów do trzykrotnej wysokości, 
zmniejszając jednocześnie świad
czenia do minimum i karmiac w

25 proc. zniżki dla uzdrowisk
Ministerstwo Komunikacji przy

znało Zw. Polskich Uzdrowisk 
25% zniżki od cen biletów według 
11 o w ej t a r y f y  dla szeregu 
uzdrowisk wymienionych poniżej.

Do korzystania ze zniżek upraw
nieni są kuracjusze, którzy przy
byli do uzdrowisk po 1 b. m. i po
zostają w nich nie krócej niż w 
ciągu 8 dni. Zniżka stosowana jest 
dla 1 —  3 kl. pociągów osobowych

i pośpiesznych, na przestrzeni nie 
mniejszej niż 80 km. Jest ona 
przyznawana tylko w drodze po
wrotnej z uzdrowisk i obowiązuje 
do dn. 30 września r. b.

Ze zniżki taryfowej korzystają 
następujące uzdrowiska:

Busko, Bystra-Wilkowice, Cie
chocinek, Druskieniki, Goczałkowi
ce, Horyniec, Hrebenów, Jaremcze, 
Jaworze, Jastrzębie-Zdrój, Iwo

nicz, Inowrocław, Krościenko nad 
Dunajcem, Kosów kolo Kołomyji, 
Krynica, Krzeszowice, Lubień 
Wielki, Miłowody, Morszyn, Mu
szyna, Nałęczów, Niemirów, Oj
ców, Otwock, Rabka, Rymanów, 
Smukała pod Bydgoszczą, Swoszo
wice, Szczawnica, Szkło koło Lwo
wa, Solec, Truskawiec, Ustroń, 
Worochta, Wisła, Zakopane, Za
leszczyki, Żegiestów.

Nowe lin je ko lejow e
Koleje nasze pracują obecnie na 

dwu frontach.
Mianowicie wykończa się poko

nywanie tych wszystkich strat i 
trudności, które wytworzyła kata
strofa powodzi, a jednocześnie nie 
zaniedbuje się i nowych inwesty- 
cyj, które pomimo ciężkich warun
ków atmosferycznych, szybko po
suwają się naprzód.

Na linji Warszawa —  Radom, 
Kraków— Miechów, Płock— Sierpc, 
oraz na bocznicy do Druskięnik jest 
już na ukończeniu budowa torowi

ska oraz budowli sztucznych t. j. 
mostów i przepustów.

Na linji Warszawa— Radom wy
konano już filary największego 
mostu na Pilicy i w najbliższym  
czasie przystąpi się do montażu 
przęseł żelaznych. Roboty układa
nia torów są już w toku. Jednocze
śnie odbywa się również budowa 
dworców i budynków stacyjnych.

Na wszystkich tych linjach pra
cuje obecnie ponad 4.000 robotni
ków. Oddanie tych linij do użytku 
nastąpi z końcem roku bieżącego.

W tym czasie przewiduje się 
również otwarcie ruchu na linji 
Zebrzydowice — Cieszyn — Mo
szczenica, budowanej przez woje
wództwo śląskie.

Ogólna długość sieci kolejowej 
w Polsce zwiększy się z końcem 
roku o 237.5 km.

Ponadto znajduje się w stadjum  
budowy linja kolejowa Szczako
wa — Bukowno, wykonywana sta
raniem i środkami Jaworznickich 
Komunalnych Kopalni Węgla.

CIECHOCINEK -  C IEPL IC A
Tani se z o n  od 

dn. 1 5  sierpn ia

Ceny k a r t  s e z o n o w y c h ,  zabiegów leczniczych, mieszkań i pensjonatów zn a czn ie  zn iżo n e  
S I E R P I E Ń  I W R Z E S I E Ń  — to najbardziej odpowiednia pora do przeprowadzenia 
s k u te c zn e j  kuracji kąpielowej w Ciechocinku — najpiękniejszem, najbliższem i najtańszem 
zdrojowisku. -  Informacyj odwrotnie udziela Komisja Zdrojowa w Ciechocinku.

horendalny sposób. Niektóre ho
tele w Warszawie również zacho
wały się w ten sam sposób, a skle- 
pikarstwo, pragnąc jaknajdokład- 
niej ostrzyc braci z zagranicy, 
zdzierało skórę z każdego, kto nie 
przemawiał w sklepiku dość wy
raźnym warszawskim akcentem. 
Nie trzeba również dodawać, że 
arogancja i przysłowiona nie- 
uprzejmość tych łyków wzrosły 
wielokrotnie, i doprowadziły na
wet do tego, że ten i ów usłyszał 
od brata z zagranicy parę ciepłych 
słów, a nawet oberwał po uchu.

Tego egzaminu nie zdały sta
nowczo omawiane sfery, wbrew 
najlepszym intencjom komitetu or
ganizującego przyjęcie oraz Zw. 
Prop. Turyst. m. st. Warszawy, 
który łudził się do ostatniej chwili 
jeszcze, że paskarz posiada rów
nież poczucie etyki.

SALDO —  D O D A TN IE

Powyższe poszczególne pozycje 
tymczasowego bilansu.turystyczne
go v/ sezonie letnim składają się, 
pomimo wszystko, na saldo d 0- 
d a t n i e .

Turystyka osiągnęła niewielką 
nadwyżkę plusów nad minusami, 
co oznacza wzmocnienie się jej 
stanowiska w życiu kraju.

Z bilansu naszego wyeliminowa
liśmy wszystko, co czynione było 
w zakresie organizacyjnym zarów
no przez władze, z Wydziałem Tu
rystyki Min. Kom. na czele, jak 
i przez organizacje turystyczne i 
podróżnicze oraz przez stowarzy
szenia.

Pozycje te wejdą w skład na
stępnego bilansu już w postaci go
towych rezultatów, tem niemniej 
jednak wiele z pośród tych celo
wych i skoordynowanych czynno
ści już dzisiaj również należy za
pisać na dobro tegorocznego bilan
su.

Polska i P o lacy  
w Świecie

W  dniu 5 b. m. otwarta została w  
Warszawie w ystaw a „Polska i  Połacy w  
Świecie”.

Jest to jedna z najbardziej interesu
jących wystaw , jakie Połska wogóle wi 
działa, cieszy się ona też niebywałą  
frekw encją.

N a  zdjęciu: samolot braci Adam owi
czów, przedstawiciele s fer uzdrowisko
wych i  komunikacyjnych, radca W yszyń
sk i, dyr. H. Minkiewiczowa, p. Macie
jewski, nacz. dr. W. Przywieczerski, p. 
W yszyńska, radca inż. Heyman.

Poniżej —  widok dziedzińca wystawo
wego.

INFORMACJA
PRASOW A

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
W ARSZAW A, Bracka 5, tel. 941-53 

Wycinek z wydawnictwa:
Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t z ar tykułami i w iado
mościami w zakres ie  wykazanych zagad 
nień i spraw — to  n iezbędna nowoczes
na , .gaze ta  g aze t” Informacj i Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do potrzeb  każde
go jej abonen ta  redagowana  oraz  czynią
ca zbędnem  czytanie  całego m nós tw a  ga 
zet  z czasopism krajowych i zagranicznych.

GOCZAŁKOWICE - Z D R Ó J

Fragm ent  z parku w Goczałkowicach

Radjoaktywna solanka jodo-bromowa leczy skutecznie u  dorosłych 
reum atyzm  staw ów , m ięśni i nerw ów  (ischias), — choroby przem iany 
m a te rji (ariretyzm , cukrzyca, otyłość) — arterjosklerozę i schorzenia 
m ięśnia sercowego. — Choroby układu nerw owego (tabes, niedow łady i po
rażen ia  po udarach  mózgowych, zapalenia nerwów, w yczerpanie nerw o
we), — przew lekłe choroby kobiece, — skórne, (łuszczyca, czyrakow atość, 
trądzik  (akne) owrzodzenia podudzia żylakow e), — wole (strum a), •— niedo- 
krew ność i błędnicę, — przew lekłe za truc ia  ołowiem i inne, u  dzieci zaś 
ponadto skazę w ysiękow ą, lim fatyczną. skrofulozę, krzyw icę, (rachitis) oraz

słaby rozwój.

KURACJE RYCZAŁTOWE OD 140 ZŁ, 
25°o ZNIŻKI KOLEJOWEJ

Piękne położenie u stóp Beskidów Zach. Doskonała kom unikacja. 
Troskliwa opieka. Kuchnia na żądanie djetetyczna.

W G O C Z A Ł K O W IC A C H  NIE BYŁO POWODZI.

S z c z e g ó ł o w e  i n f o r m a c j e  i z a p i s y  w W a r s z a w i e :  

B i u r o  „ W I E D Z A  Z A W O D O W A “ W i l c z a  6. Telefon 8.83-84.
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IN Ż. H E N R Y K  M IA N O W SK I, Kraków  
D yrektor K rakow skiej Izby  Przemysłowo-Handlowej

Ingerencja państwa w gospodarce uzdrowisk prywatnych
kolektywnych, winny być, zdaniem 
tak bardzo liberalnego ekonomi
sty, jak Gustaiv Kassel, domeną 
przeważających działań państwa, 
a czy istnieje bardziej dla zdro
wia społecznego, dla potrzeb go
spodarczych, polityki dewizowej, 
kolektywny charakter zaspakajania 
potrzeb, jak właśnie ruch tury- 
styczno-uzdrowiskowy ?

Mając na myśli ingerencję pań
stwa, należy wskazać, że w Polsce, 
gdzie zjawisko interwencjonizmu 
jest stosunkowo wielkie, jednak 
mimo wszystko uwidacznia się 
brak zainteresowania państwa 
prywatnemi uzdrowiskami.

Najbardziej liberalni ekonomi
ści zgadzają się, że najgorszą for
mą interwencji państwa jest two
rzenie przez nie własnych przed

nie turystyczno-uzdrowiskowym  
działających i t. p.

Nie od rzeczy jest również wska
zać i na rolę ochrony odpływu 
dewiz, jaką spełnia ten ruch, jako 
wewnętrzno-krajowy w przeciw
stawieniu do ruchu turystyczno- 
uzdrowiskowego zagranicznego, 
który dewizy z kraju odprowadza.

Aby ruch turystyczno-uzdrowi- 
skowy mógł funkcjonować należy
cie i stosownie do swojej ważnej 
roli w ustroju gospodarczym na
rodu, wskazaną jest nawet przy 
najbardziej liberalno-gospodar- 
czych poglądach — ingerencja 
państwa. Działy gospodarcze, któ
rych zadaniem jest nietylko osią
ganie rentowności i zaspakajanie 
potrzeb opłacalnych, ale przede- 
wszystkiem zaspakajanie potrzeb

siębiorstw konkurujących z pry
watnemi, a wyposażonych w 
przywileje niedostępne prywat
nym. W Polsce liberalizm wobec 
uzdrowisk prywatnych wynika nie 
z ogólnego nastawienia liberalne
go, lecz z faktu, że państwo jest 
właścicielem szeergu poważnych 
własnych uzdrowisk, któremi się 
opiekuje, nie przychodząc z pomo
cą uzdrowiskom prywatnym.

Uzdrowiska, jak wykazałem, 
mają jednak zbyt wielkie znacze
nie dla całego państwa, dla stanu 
zdrowia społeczeństwa i dla ru
chu kapitału wewnątrz państwa, 
by można zagadnienie uzdrowisk 
ujmować jedynie ze stanowiska 
czystej dochodowości t. j. zysku, 
jakie one skarbowi dają. Interes 
ogólno-państwowy wymaga, by

(kr) Znaczenie gospodarcze ru
chu turystyczno-uzdrowiskowego w  
Polsce zanalizowałem szerzej w 
mej rozprawie.

Spostrzeżenie swe ująłem w na
stępujący sposób: Propaganda,
usprawnienia połączeń kolejowych, 
autobusowych, budowa specjal
nych dróg, biura podróży i t. p. 
Wszystkie te zarządzenia mają na 
celu rozbudowanie i ożywienie ru
chu turystyczno-uzdrowiskowego. 
On bowiem anuluje w dzisiej
szych czasach te straty, jakie pań
stwa ponoszą wskutek utraty ob
cokrajowych turystów, on uru
chomi mil jonowe kapitały, które w 
przeciwnym razie pozostałyby w  
ukryciu i to tak głęboko, że nawet 
najsprawniejsze ogłaszanie nie 
byłoby w stanie wydobyć ich na 
zewnątrz, on przyczyni się do 
sprawiedliwszego i równomier
niejszego rozdziału dochodów spo
łecznych, przerzucając je z okolic 
bogatszych, w okolice, gdzie pra- 
wie_ jedynem bogactwem ludności 
są źródła mineralne, piękno natu
ry i bardzo wysoko rozwinięte po
czucie piękna. On wreszcie potę
guje ożywienie w życiu handlo- 
wem, przemysłowem oraz rze- 
mieślniczem.

Do powyższych określeń pragnę 
dodać pewne wyjaśnienia, które 
zanalizują w dokładniejszy sposób 
dochód społeczny, płynący ze zdro
jowisk i turystyki oraz wpływ je
go na życie gospodarcze narodu, 
względnie państwa. Dochód spo
łeczny, który powstaje z ruchu tu
rystyczno-uzdrowiskowego jest ty
pem dochodu, o którym można po
wiedzieć, że: 1) jest on najspra
wiedliwszy, gdyż nie powstaje, jak 
np. w szeregu gałęzi przemysło
wych, bądź ze zwichnięcia pozio
mu płac na rzecz renty od kapita
łu, bądź też, naodwrót, z nieren
towności kapitału na rzecz ochro
ny płac, 2) dochód ten, rekrutując 
się w  większej części wypadków z 
wydatków z nadwyżki dochodu 
jednostek (oszczędności) nie pow
staje kosztem zmniejszenia docho
du w innych działach produkcyj
nych, lecz głównie przez urucho
mienie nieczynnych i tezaurowa- 
nych środków finansowych. 3) do
chód ten, polegając na przerzuce
niu pewnych kumulacyj pienięż
nych z jednych terenów kraju na 
drugie, jest wynikiem redystrybu
cji gospodarczej, czyli jest w 
strukturze ekonomicznej takiej, 
jak polska, o zgoła różnorodnych 
właściwościach majątkowych w 
różnych dzielnicach, bardzo po
ważnym instrumentem harmonij
nego rozdziału ogólnej sumy do
chodów społecznych.

Właściwości, które cechują ro
dzaj dochodu społecznego, powsta
łego z ruchu letniskowo-uzdrowi- 
skowego, składają się na to, że 
państwo ma swój wielki interes w 
tem, by wyniki tego ruchu stano
wiły odpowiednią cząstkę docho
du społecznego, by ten instrument 
wyrównawczy w rozkładzie ogól
nego dochodu społecznego, jakim  
jest w swoim rodzaju ruch tury- 
styczno-uzdrowiskowy, sprawnie 
funkcjonował. Pozatem ma pań
stwo również i swój skarbowy in
teres w popieraniu ruchu tury
styczno-uzdrowiskowego, gdyż pod
czas gdy np. dochód fiskalny od 
kapitalizacji jest żaden, (nie mó
wiąc już o tezauryzacji), to ruch 
uzdrowiskowy dostarcza skarbowi 
dochodów: z ruchu kolei, z podat
ków od przedsiębiorstw na tere

Instrukcja w sprawie biletów turystycznych
prawnienie do nabywania biletów 
turystycznych.

Legitymacja bez potwierdzenia 
DOKP nie uprawnia do nabycia bi
letów turystycznych. Legitymację 
do ostemplowania przedkłada Dy
rekcji OKP odnośne towarzystwo, 
nie zaś poszczególni członkowie.

Kolej może odmówić potwierdze
nia legitymacji bez podania po
wodu.

Przy zamówieniu biletu tury
stycznego powinien nabywca uiścić 
całą należność za bilet zgóry wraz 
z opłątą za książeczkę biletową.

Bilet turystyczny w formie 
książeczki koloru odpowiadającego 
kolorowi zasadniczemu biletu nor
malnego, zawiera m. inn. 25 ku
ponów w kolejności arytmetycznej 
do wypełnienia na poj edyńcze prze
jazdy oraz zestawienie wykorzy
stanych przejazdów.

R E A L IZ A C JA
Przed każdym wyjazdem należy 

bilet przedłożyć do ostemplowania 
w kasie biletowej, która wypełnia

kupon kolejny i odpowiednie rubry
ki biletu.

Poszczególne kupony umożliwia
ją od 1 do 25 przejazdów, których 
łączna odległość nie może przekra
czać liczby kilometrów, na którą 
opiewa bilet.

Pojedyńczy przejazd jest do
puszczalny, jeżeli odległość w da
nej relacji wynosi conajmniej 80 
km. w j edną stronę, a pozostała do 
wykorzystania ilość kilometrów po
krywa w całości odległość danego 
przejazdu.

W czasie podróży należy mieć bi
let wraz z legitymacją członkow
ską.

PR Z E PISY  OGÓLNE
Poszczególne kupony mogą być 

zrealizowane wyłącznie w kasach 
biletowych. Organa rewizyjne nie 
mają prawa do wypełniania ku
ponów.

Przejazd z niewypełnionym ku
ponem, jak również przejazd z bi
letem turystycznym bez legityma
cji członkowskiej uważa się za 
przejazd bez ważnego biletu.

Czas ważności kuponu na prze
jazd pojedyńczy wynosi jedną dobę 
na każdychc 250 km. odległości.

Cena biletu turystycznego wyno
si za bilet 1.000 km. w klasie II —  
45 zł., w  klasie III —  30 z ł.; za bi
let 2.500 km. w klasie II —  90 zł., 
w klasie III —  60 zł.

Za książeczkę biletową pobiera 
się ponadto opłatę w wysokości 
1 zł.

Wyjazd powinien n a s tą p ić  w  
dniu datowania kuponu.

Przejście do klasy wyższej lub 
do pociągu droższego jest dozwolo
ne tylko za dopłatą różnicy, obli
czonej według taryfy normalnej, 
przyczem bilet turystyczny uważa 
się za bilet normalny odnośnej kla
sy pociągu osobowego. Przejazdy 
ulgowe pomiędzy stacjami jednej 
tylko grupy nie są dopuszczalne.

Niedozwolone są przerwy w po
dróży. Jeżeli z biletu turystycznego 
korzysta osoba inna, niż wymienio
na w legitymacji, uważa się po
dróżnego za jadącego bez ważnego 
biletu.

Po upływie sezonu (31.' X.) bi
let turystyczny traci ważność.

W razie niezużycia biletu, jeżeli 
zwrot jego nastąpi w pierwszym  
miesiącu ważności, mogą być zwró
cone dwie trzecie jeko wartości, w 
razie zaś chociażby tylko częścio
wego użycia kuponów, jak również 
w wypadku zgubienia biletu, po
dróżny nie ma prawa żądania od 
kolei jakiegokolwiek odszkodowa
nia.

nienka, Wygoda, Zakopane, Zale
szczyki, Zagnańsk, Zwardoń, Że
giestów Zdój, Żeniec, żywiec.

N A B Y C IE  B IL E T U
Na przejazd ulgowy wydaje się 

sezonowy bilet turystyczny, upraw
niający do przejazdów w wagonach 
klasy III lub III pociągów osobo
wych na łączną odległość 1.000 al
bo 2.500 km.

Bilet turystyczny nabywa się na 
podstawie zamówienia, przewidzia
nego dla odcinkowych biletów okre
sowych, które przedstawić należy 
kasie biletowej jednej ze stacyj 
(nie przystanków osobowych), w y
mienionych powyżej wraz z legity
macją członkowską jednego z w y
mienionych towarzystw.

Legitymacja powinna zawierać 
potwierdzenie opłacenia składek 
członkowskich conajmniej za dany 
sezon i powinna być zaopatrzona 
w podpis oraz fotografię posiada
cza. Ponadto legitymacja powinna 
być zaopatrzona w pieczęć DOKP, 
potwierdzającą w ten sposób u-

U P R A W N IE N I

Uprawnieni do korzystania z tu
rystycznych biletów 1.000 i 2.500 
kilometrowych są członkowie na
stępujących towarzystw turystycz
nych i narciarskich, odbywający 
podróże w celach turystycznych: 
Polskiego Towarzystwa Tatrzań
skiego, Kraków, ul. Potockiego 5; 
Polskiego Towarzystwa Krajo
znawczego, Warszawa, ul. Karowa 
31; Towarzystwa Turystycznego 
„Beskidenverein“, Bielsko, ulica 
Wzgórze 14; Polskiego Związku 
Narciarskiego, Kraków, ul. Stu
dencka 1.
ST A C JE  W Y JA Z D O W E  I DOCELO W E

Ulgę stosuje się przy przejaz
dach tam i z powrotem tylko w na
stępujących relacjach: Od stacyj: 
Będzin, Biała Lipnik, Białystok, 
Bielsko, Borysław, Brześć, Byd
goszcz, Chorzów, Częstochowa, Dą
browa Górnicza, Drohobycz, Gdy
nia, Grodno, Grudziądz, Jarosław, 
Kalisz, Katowice, Kielce, Kraków, 
Królewska Huta, Lublin, Lwów, 
Łomża, Łuck, Nowogródek, Nowy 
Sącz, Piotrków, Poznań, Tarnów, 
Przemyśl, Radom, Równe, Rze
szów, Sosnowiec, Stanisławów, 
Stryj, Tarnopol, Toruń, Warszawa, 
Wilno, Włocławek. Do stacyj: Au
gustów, Biała Lipnik, Białowieża, 
Brodnica, Broszniów, Bystra, By- 
stra-Wilkowice, Brzeżany, Chełm
no, Chojnice, Cieszyn, Czarniecka 
Góra, Delatyn, Dolina, Dora, Dru- 
skieniki, Dukszty, Gdynia, Ger- 
makówka, Głębce, Gniezno, Goczał
kowice Zdrój, Halicz, Hel, Horo- 
dyszcze, Hrebenów, Hucisko, Ino
wrocław, Iwanie Puste, Iwonicz, 
Jamna, Jaremcze, Jastarnia, Ja
strzębie Zdrój, Jaworze-Jasienica, 
Jeleśnia, Jordanów, Jurata, Kal
war ja Zebrzydowska, Kartuzy, Ko- 
libki, Orłowo, Kołomyja, Konin, 
Kościerzyna, Krokowa, Kruszwica, 
Krynica, Krzemieniec, Landwarów, 
Leosia, Ławoczne, Łowicz, Łupków, 
Łyntupy, Maków, Mikuliczyn, Mi
lówka, Muszyna, Nadworna, Na
łęczów, Nowojelnia, Nowy Targ, 

jObłaziec, Olkusz, Orłowo, Osielec, 
Pińsk, Pionki, Piwniczna, Płocicz- 
no, Polana, Poronin, Puławy, Rab
ka, Raycza, Rozłucz, Rymanów, 
Rytro, Sandomierz, Sianki, Sko
czów, Skole, Sławsko, Słonim, So
koliki Górskie, Stary Sącz, Sucha, 
Synowódzko, Wyżne, Tama Brodz- 
ka, Tatarów, Tleń, Truskawiec 
Zdój, Tuchla, Turka nad Stryjem, 
Ustroń, Węgierska Górka, Wejhe
rowo, Wielka Wieś Hallerowo. 
Wieżyca, Wisła, Worochta, Woro-

Konferencja w sprawie przyczyn
powodzi

Obrazowy stan naszych lasów w r. 1888 i 198U

Obydwie przyczyny powodzi, 
które „W. T.“ oświetliły pierwsze, 
skłoniły ludzi dobrej woli do jak- 
najszerszego rozpatrzenia sposo
bów, które zapobiegałyby im w 
przyszłości. Szereg dzienników z 
całej Polski podchwycił nasze zda
nie, rozwinął je, zainicjował dy
skusję i doprowadził do ważnych 
dalsszych kroków.

Najistotniejszym ich wyrazem 
była konferencja zwołana przez 
Warszawską Dyrekcję Lasów Pań
stwowych w pierwszych dniach b. 
m. W czasie tej konferencji padł 
szereg wiążących uchwał, mają
cych na celu ochronę lasów jako

metodę działania przeciwpowo
dziowego.

Doskonale i źródłowo referował 
sprawę ochrony lasów prof. dr. 
Walery Goetel z Krakowa, ad hoc 
uproszony przez organizatorów, 
pp. radcę Karczewskiego oraz inż. 
Jana Hausbrandta, dyr. Instytutu 
Badawczego Lasów Państwowych, 
którzy również zabierali głos w  
dyskusji.

Konferencja stwierdziła ko
nieczność ochrony lasów, szczegól
nie górskich, jako jeden z najpo
ważniejszych czynników zapobie
gających w przyszłości katastro
fom powodzi.

D Z IU R Y  P R O W IN C JO N A L N E ' n a jb y s trze jszy ch  kob ie t Polski, k tó re j 
b io g ra f  ja  d o p rasza  się op racow ania 
przez d ra m a tu rg a , 1849 —  przejśc ie  
p rzez  D uklę c a ra  M ikołaja  I n a  czele 
w o jsk  ro sy jsk ich , z połączonym  z tym  
fak tem  g rasow an iem  żołnierzy  w m ie
ście i pa łacu , 1884 —  pożar, pus-toszący 
w iększą część m ias ta , 1885 —  d ru g i po
ża r, do re sz ty  n iszczący D uklę, 1914 
dw ukro tne  zajęcie  m ia s ta  przez w ojska 
rosy jsk ie , 1915 —  w ycofan ie  się ich  po 
klęsce pod G orlicam i, 1919 —  określenie 
południow ych g ra n ic  Polski, p rzeb iega
jących  o 20 kim . od m iasta .

D U KLA  I P U S Z C Z A  SW. JA N A
D ukla, położona n a  zakończeniu p rze

łęczy D ukielsk iej, uroczo otoczona gó
ram i, n ad  k tó rem i dom inuje  C ergow a 
(716 m .), obecnie je s t  n iew ielką m ieści
n ą , k tó re j sens is tn ien ia  zosta ł u tra c o 
ny  p rzez  odcięcie od P olsk i całe j połaci 
k ra ju , zn a jdu jącego  się za sąs iedn ią  
g ra n ic ą  czechosłowacką, oddaloną od 
D ukli o 20 kim . D aw niej m iasto  rozw i
ja ło  się szybko, leżąc n a  h is to ryczne j 
drodze, w iodącej z W ęg ie r do Polski, i 
p rzepuszczając  p rzez  sw oje a r te r je  cały  
ruch  tow arow y, odbyw ający  się m iędzy 
dw om a sąsiedniem i k ra ja m i. D ukla, le
żąca n a  połowie d rog i od B udapesz tu  do 
W arszaw y, s tanow iła  w  h an d lu  tym  b a r 
dzo w ażny  p u n k t, co szczególnie daw ało 
się zauw ażyć p rzy  tra n sp o rc ie  w in  wę
g iersk ich , k tó ry m  w  D ukli „daw ano  od
począć“ po podróży. W ielkie piw nice, 
budow ane w  ty m  celu, do d n ia  d z is ie j
szego jeszcze z n a jd u ją  się pod sklepie
n iam i domów.

P ierw szą  w zm iankę o D ukli zn a jd u 
jem y w  p rzy w ile ju  K azim ierza  W ielkie
go z r . 1366. P raw o  m agdebursk ie  o trzy 
m ało m iasto  p rzed  r. 1403.

W p ierw szej połowie 15 w. D ukla s ta 
je  się s ły n n ą  z pow odu narodzin  błogo
sław ionego J a n a  z D ukli, k tó ry  po ukoń
czeniu n a u k  w  A kadem ji K rakow sk ie j 
osiadł w  p u s te ln i pod D uklą (obecna 
Puszcza św. J a n a ) ,  p rzygo tow u jąc  się 
do s tan u  duchow nego. W  r. 1439 odw ie
dził go św. J a n  K an ty , p ie lg rzym ujący

W spółczesna D uk la  p osiada  k ilka  cie
kaw ych objektów . P rzedew szystk iem  n a 
leży do n ich  h is to ryczny  pałac , s ta n o 
w iący  w łasność h r . T arnow sk ich , a  za 
w ie ra ją c y  p iękne dzie ła  sz tuk i o raz  ob
szerny  p a rk , n a s tęp n ie  kościół p a r a f  ja l-  
ny, w  k tó ry m  zn a jd u jem y  przep iękny  
grobow iec M a r ji z B riih lów  M niszcho- 
w ej, o raz  F ran c iszk i ze Żm igrodów  S ta 
dn ick ie j, p iękny  o łta rz  i  am bonę, b a ro k  
z 18 w., o raz  ca ły  szereg  m alow ideł do
skonałego pendzla , w śród  k tó rych  od
z n acza ją  się m edal jony  z p o rtre ta m i 
M niszchów. P iękny  o b jek t stan o w ią  a r 
ty s ty czn ie  k u te  drzw i, w iodące do bocz
nych o łta rzy . In te re su ją c y m  je s t  rów 
n ież kościół OO. B ern ard y n ó w , posiada
ją c y  cenne m alow id ła  Popiela, p rzed 
s ta w ia ją c e  sceny z życia błog. J a n a  z 
D ukli, ład n e  s ta lle  lipow e i niezw ykle 
c iekaw ą rzeźbę z d rzew a, p rzed s taw ia 
ją c ą  M atkę B oską, a  sty lizow aną w ro 
kokow ym  sty lu . W  re fe k ta rz u  k lasz to ru  
z n a jd u je  s ię  szerez cennych p o rtre tó w  
fu n d a to ró w  i dobrodziejów  k lasz to ru ,
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Kwadrans w warszawskiej 
propagandzie

Jeden z dzienników warszaw
skich wyraził się o Związku Pro
pagandy Turystycznej Warszawy, 
że zdał on dobrze swój pierwszy e- 
gzamin. Określenie to nie należy do 
udatnych. To, co się odbywa w 
Związku w czasie festiwalu war
szawskiego, nie może być w żad
nym przypadku uważane za egza
min. Raczej za torturę, z której nie 
każdy uszedłby z życiem, że Zwią
zek wychodzi z tego cało, zawdzię
czać może tylko swemu kierowni
kowi, dyr. B. Jeżewskiemu.

Mieliśmy okazję schwytania na 
gorąco jednego z momentów co
dziennej pracy Związku w tych 
strasznych dniach. Sala biurowa 
zatłoczona, kolejki do każdego z u- 
rzędników. Tysiączne pytania, żą
dania, prośby i interesy sypią się 
na głowę przepracowanego perso
nelu. Ludziska ze wszystkich stron 
Polski zdają się przybywać do 
Warszawy specjalnie poto, aby 
dręczyć nieszczęśliwych „związ
kowców”.

Przysłuchujemy się rozmowom. 
Białystok nie wie, którą kartę wy
drzeć z karnetu, aby otrzymać abo
nament tramwajowy, Stanisławów 
zgubił ostatnie 2 złote i nie ma za 
co kupić biletu do siedziby Rewery, 
Lublin przyszedł się zapytać, co 
grają w teatrze, Kaczy Dół prosi
o... plan Warszawy, Sochaczew żą
da przewodnika, Chełm wygrał na 
loterji, tylko nie wie co, zresztą 
zgubił bilet, Lwów chce rozkładu 
jazdy tramwajów, Poznań pragnie 
kupić nowy karnet, bo stary mu 
„wyszedł“, a Wilno zapytuje, gdzie 
jest  ratusz...

Z podobnemi kwestjami walczyć 
musi personel biurowy od świtu do 
nocy, bez przerwy, spoczynku, o- 
biadu.

— Upadamy ze zmęczenia —  
mówi dyr. Jeżewski. — Od pięciu 
nocy prawie nie sypiamy.

—  M echże pan siada i opowie 
.mi coś bliższego o waszej gorącz
kowej pracy!

— Wykluczone! Jeżeli usiądę —  
natychmiast zasnę. Mogę mówić 
tylko... chodząc.

— Dobrze więc, niech pan mówi 
chodząc. Co tu za jarmark jest dzi
siaj u was?

—  Dzisiaj ? Od pięciu dni! Sam 
pan widział przed chwilą.

— Potrzebne to panu było ?
—  Mnie osobiście —  nie, ale 

Warszawie i dyrekcji Festivalu, 
który Związek obsługuje technicz
nie turystycznie. Co byłoby z te- 
mi tysiącami przyjezdnych, gdyby 
ich nie miał kto obsłużyć?

—  W jakich działach macie naj
większy ruch?

—  We wszystkich prawie jedna
kowy. Obsłużyliśmy dotychczas o- 
koło 4000 przyjezdnych z całej Pol
ski. Udzieliliśmy około 600 kwater, 
dziennie wyprawiamy po 3 grupy 
wycieczkowe. Na mieście pracuje 
jednocześnie 35 przewodników. Ńa 
dworcu działa biuro kwaterunkowe 
i informacyjne.

— Sprawność?
—  Dajemy sobie radę. Z począt

ku były pewne niedociągnięcia ze 
strony głównych organizatorów, 
zostały one jednak szybko wyrów
nane. Skarg ze strony publiczności 
nie było. Przeciwnie, niech pan 
patrzy!

Wyciągnął księgę pamiątkową, 
w której figurują liczne podzięko
wania zarówno od Polaków, jak i 
cudzoziemców. Działalność Związku 
w wielu z nich postawiona jest ja
ko wzór dla innych, podkreślana 
jest szczególnie uprzejmość perso
nelu. Prezes syndykatu inicjatywy 
z Lille nie ma słów dla organizacji.

W środku  puszczy zn a jd u je  się m ie j
sce oddzielone na  obchody re lig ijn e , ze 
s ta c ja m i Męki P ań sk ie j, rozw ieszonem i 
po drzew ach.

Oto i ca ła  puszcza. M ała, a le p iękna, 
szczególnie dla tych , k tó rym  przem aw ia  
do duszy albo g łęboka w ia ra  albo urok 
p ięknych legend, osnutych  na  tle  życia 
błog. J a n a  z D ukli.

P uste ln ik , ojciec J a n u a ry , gorliw ie 
z a jm u je  się fo to g ra fją . O glądaliśm y je 
go prace. Są piękne pod w zględem  m a
la rsk im  i bardzo  dobre pod względem  
technicznym , uw zg lędn ia jąc  p rym ityw ne 
w aru n k i, w jak ich  p ra c a  ta  odbywa się. 
A p rac  tych posiada  m łody ojciec J a 
n u a ry  bardzo w iele i fo to g ra fu je  bardzo 
chętn ie , w ie bowiem, że ze zdjęć swych 
może być dum ny.

N ie m nie jszą  chlubę puste ln i .stano
w ią  księgi pam iątkow e, zaw iera jące  in 
te re su ją c e  aforyzm y, ry sunk i i podpisy. 
W śród  tych  o s ta tn ich  zn a jd u je  się rów 
nież podpis H en ry k a  Sienkiew icza, obok 
licznych podpisów  dosto jn ików  kościel
nych.

Opiekę n a d  puszczą roztacza  w  im ie
n iu  swego zakonu ks. g w a rd ja n  ojciec 
W ojciech, k tó ry  jak o  sk rzę tn y  gospo
d a rz , bacznie  dba o całość puszczy, i, 
w  m ia rę  możności, udoskonala je j u rz ą 
dzenia. Do o sta tn ich  posunięć w  tym  
k ie ru n k u  należało  zbudow anie w ygodne
go  g a ra ż u  n a  2 sam ochody, zn a jd u jące 
go  się u stóp puste ln i.

T u ry s ta , k tó ry  będzie zw iedzał K ro 
śn ieńskie, m usi za jrzeć  do puszczy św. 
J a n a .  N ie jeden  zna jdz ie  tu  błogosław io
n ą  ciszę i ukojenie, w szyscy zaś m ogą 
napaść  w zrok w span ia łem i tw oram i N a  
tu ry .

Dwaj Chińczycy wypisali w rodzi
mym języku wielkie epistoły, któ
rych ze zrozumiałych względów nie 
powtarzamy. Bracia Adamowicze 
tak byli zachwyceni, że udzielili 
podpisów „iń blanco“.

W czasie przeglądania książki 
mego chodzącego rozmówcę trzy
krotnie odwołują do telefonu, dwu
krotnie zaś wsadza głowę do poko
ju Kobryń. Raz aby mu wyjaśnio
no znaczenie kuponu Nr. 19 z kar
netu, a drugi raz, po kwadransie, 
z zawiadomieniem, że już zrozu
miał.

żegnając dyr. Jeżewskiego rzu
camy jeszcze pytanie:

—  Jak się spisują hotele i re
stauracje, obsługujące kupony kar
netu?

— Niektóre hotele nie stanęły 
na wysokości zadania. Widząc wiel
ki ruch, przypomniały sobie dobre 
czasy i zaczęły „przebierać“ w kli
entach. Popamiętam im to! Z re- 
stauracyj zaś wyraźnie niezadawa- 
lająco wywiązuje się Dolina Szwaj
carska. Reszta —  doskonale.

— Niech się pan prześpi trochę, 
— radzimy, ściskając dłoń przy po
żegnaniu.

— Dobrze! Dziewiętnastego!
Przechodzimy znowu przez salę

biurową. Nowy tłum o nowych 
twarzach. Starzy już załatwieni. 
Stanisławów znalazł swoje 2 złote, 
a Kaczy Dół studjuje w kącie plan 
Warszawy, świetnie ujęty, zawie
rający również szereg najpotrzeb
niejszych informacyj w 4 obcych 
językach.

Zmęczony personel z cierpliwo
ścią i uprzejmym'uśmiechem wciąż 
załatwia tłumy, informuje, kieruje, 
uczy, opiekuje się.

Jakkolwiek w działalności Związ
ku nie ma nawet trzech groszy na
szych, czujemy się dumni.

To przecież my, Warszawa, tak 
potrafimy, że nawet Chińczycy 
nam dziękują!

W ycieczka francuska 
w Tatrach

Po tygodniowem pobycie w Cze
chosłowacji wycieczka francuskie
go Klubu Alpejskiego przekroczy
ła dn. 22 Iipca granicę polska na 
moście koło Łysej Polany. Pro
gram pobytu wycieczki w Polsce 
wypełniony był zwiedzaniem Tatr 
polskich, Zakopanego, Pienin, 
Krakowa i Wieliczki. Z listy prze
szło 70 uczestników wycieczki po
dajemy nazwiska wybitnych alpi
nistów, których szczególnie ser
decznie podejmowało Pol. Tow. 
Tatrzańskie i Klub Wysokogórski 
P. T. T.

Wycieczkę prowadził znany al
pinista francuski, prof. dr. P. Lo
ry, przyjaciel Polski, profesor geo- 
logji na uniwersytecie w Gre
noble, od kilku lat członek honoro
wy Klubu Wysokogórskiego P. T. 
T. autor kilku znakomitych prac 
naukowych, które opracował na 
terenie Alp Delfinatu. Dalej wy
mienić należy dr. J. Arlaud‘a, wy
bitnego pireneistę i sekretarza je- 
neralnego sekcji Pirenejów Cen
tralnych w Tuluzie, ks. E. Achar- 
da oraz notarjusza p. Gaignaire, 
obu znanych działaczy alpinistycz
nych w Alpach Delfinatu; dalej 
p. R. Gaché, członka zarządu głów
nego Club Alpin Français, panią 
Margot, prezeskę szwajcarskiego 
Klubu kobiet-alpinistek.

W wycieczce brało udział 27 
pań. Wycieczce również towarzy
szył p . dyr. R. /Pilât, prezes Klubu 
Alpinistów Czechosłowackich.

Pol. Tow. Tatrzańskie zwróciło 
się do Pol. Zw. turystycznego w 
Krakowie, z prośbą o pomoc w fa- 
chowem oprowadzeniu wycieczki 
francuskiej po Krakowie i okoli
cach, biorąc na siebie kierownic
two wyprawą i pokazanie jej naj
piękniejszych objektów na terenie 
gór polskich.

Dn. 25 lipca odbył się w' Zako
panem oficjalny bankiet na cześć 
wycieczki ; uczestnicy mogli rów
nież zapoznać się z iudem podha- 
lańskiem na urządzone na ich 
cześć wieczornicy góralskiej oraz 
przez dokładne zwiedzenie zbio
rów Muzeum Tatrzańskiego.

Z ramienia P. T. T. przyjmo
wał wycieczkę prof. dr. Walery 
Goetel, wiceprezes Zarz. Główne
go P. T. T.

Z biur podróży
X  J a k  donosi czasopism o „H ote l“ w 

K olonji, b iuro  podróży „O ffice In te r 
na tio n a l des V oyages B row ne“ , 5 rue  
Scribe, P a r is , (k tó re  do n iedaw na  no
siło nazw ę „B row n 's In te rn a tio n a l T ra 
vel Service“ i m iało siedzibę w P a ry 
żu p rzy  ru e  des C apucines 20), n a  re 
k lam ację jednego z hoteli w łoskich o za 
płacenie zaległej od p a ru  m iesięcy n a 
leżności odpowiedziało, że szef w yjechał 
jeszcze w g ru d n iu  do A m eryki i w róci 
nie w cześniej, n iż w  kw ietn iu , wpbec 
czego należność nie będzie m ogła być 
w cześniej zapłacona. Zaleca się wobec 
tego daleko idącą  ostrożność w  sto su n 

kach z tem  biurem .

Parę dni temu nastąpiła między 
Komisarzem Generalnym Rzpl. 
Polskiej p. Ministrem K. Papee, a 
Prezydentem Senatu gdańskiego 
p. dr. Rauschningiem wymiana not, 
w których obie strony podpisujące 
wyraziły gotowość poparcia wszy
stkich środków, zmierzających do 
ożywienia ruchu turystycznego 
między zainteresowanemi strona
mi.

Umowa obowiązuje obie strony 
do wydania odpowiednich zarzą
dzeń władzom kolejowym, granicz
nym i policyjnym, mającym na ce
lu przedewszystkiem ułatwienie ru
chu turystycznego.

Wobec trwających od dłuższego 
czasu utrudnień i nieporozumień 
we wzajemnych ruchu turystycz
nym między Polską i W. M. Gdań
skiem, które dawały się dotkliwie 
we znaki turystom, z prawdziwą 
radością należy powitać tak po
ważny krok na drodze do ożywie
nia obopólnej turystyki, jako waż
nego elementu ogólnego porozu
mienia polsko-gdańskiego.

Piękne zabytki kultury i sztuki 
starego Gdańska, oraz malownicze 
'letniska na wybrzeżu gdańskiem  
staną otworem przed turystami z

Polska a Gdańsk
Polski. I odwrotnie, rzesze obywa
teli i turystów, przebywających 
na terenie W. M. Gdańska, będą 
mogły zapoznać się z kulturą 
miast, pięknem gór polskich, na
szych jezior i ciekawych terenów 
etnograficznych.

Podpisana ostatnio umowa gwa
rantuje obywatelom polskim, że w 
przyszłości doznają wszelkich uła
twień i pełnej gościnności na tere
nie W. M. Gdańska.

Z Gdańska donosi nasz kore
spondent (WB) :

Władze tutejsze obecnie nie czy
nią żadnych trudności wycieczkom 
polskim. Wycieczki zostają prze
ważnie zestawiane w Gdyni i wpu
szczane są na teren Wolnego Mia
sta bez poszczególnych dowodów 
osobistych. W tym celu wystawia 
Komisarjat w Gdyni zaświadcze
nie, które musi być zatwierdzone 
przez Generalny Komisarjat w 
Gdańsku oraz przez Senat. Ten o- 
statni załatwia to b. prędko. Wy
cieczki przybywające do Gdańska 
są kierowane do Towarzystwa 
Krajoznawczego, które udziela 
przewodników polskich.

30-lecie schroniska na Babiej G .

UZDROWISKA PO LSKIE
N U M E R  »SPE C JA L N Y
„ W IA D O M O Ś C I
T U R Y S T Y C Z N Y C H ”

zawiera oprócz szeregu artykułów szczegółowe i aktualne in
formacje o wszystkich ważniejszych uzdrowiskach polskich

jest konieczny dla każdego, zamierzającego udać się do którego
kolwiek z uzdrowisk polskich

wydany na dos kona ł ym pa p i e r z e ,  obf i c i e  i l u s t rowany ,  
w fo rmacie albumowym, zawierający 4 4  strony

j e s t  do nabycia  we w azys tk ick  k s ię g a rn i a c h ,  1* ¡oskach  „ H u c h u ”  e tc .  oraz w A d m i n i 
s t r a c j i ,  W arszaw a,  ul. W ilc za  6 .  C e n a  zł.  2 .—  z p rze sy łk ą  pocz t .  zł. 2 » 2 ó .  W y 
sy łka  na p row inc ję  ty lk o  po uprzed i . iem  wpłacen iu  na leżnośc i  cło P .K .O .  N r .  .9 .30 .9 .

Pro domo sua

W niedługim czasie będziemy ob
chodzili szereg trzydziestoletnich 
jubileuszów: Pogotowia Tatrzań
skiego P. T. T., Oddziału P. T. T. 
„Beskid“ w Cieszynie, oraz schro
niska Beskidenvereinu na Babiej 
Górze.

To ostatnie powstało w r. 1904, 
po uzyskaniu przez Beskidenve- 
rein w r. 1903 od hr. Arva Vara- 
lia pozwolenia na budowę schroni
ska pod szczytem Babiej Góry, na 
gruntach należących do wymienio
nych. Ruchliwy, zarząd związku 
pod przewodnictwem ówczesnego 
prezesa, Wilhelma Schlesingera, 
zakrzątnął się odrazu w celu uzy
skania odpowiednich funduszów. 
Dzięki temu zdołano w szybkim 
czasie zebrać odpowiednie środki, 
pozwalające na rozpoczęcie budo
wy schroniska na tym najwyż
szym szczycie Beskidów Zachod
nich, gdzie zresztą już od dłuższe
go czasu, staraniem Beskidenve
reinu została wyłożona księga pa
miątkowa dla turystów, zwiedza
jących Babią Górę.

W r. 1904 towarzystwo posiada
ło już odpowiednie fundusze, i w 
marcu tegoż roku uzyskało od 
władz państwowych pozwolenie na 
budowę, od właścicieli gruntu zaś 
prawo korzystania z niego na 
wieczne czasy. Zwózka materjałów 
budowlanych trwała do lipca, od 1 
sierpnia zaś rozpoczęto budowlę. 
Prowadzono ją w tak szybkiem 
tempie, że 80 października była 
ona już gotowa i w dniu tym wpro
wadził się do schroniska pierwszy 
dozorca.

Od tego czasu zaczyna się służ
ba schroniska dla turystyki, od te
go też dnia turyści coraz liczniej 
i chętniej odbywają wycieczki na 
Babią Górę. Szczyt zyskuje popu
larność, staje się stałą pozycją w 
programach wycieczek w Beski
dzie Zachodnim.

W październiku r. b. Beskiden- 
verein Bielsko zamierza uczcić 80- 
lecie schroniska odpowiedniemi u- 
roczystcściami, które niewątpli
wie zgromadzą cały świat tury
styczny Polski.

Niechętnie wspominamy o sobie, 
nie pragnąc reklamy. Tym razem 
jednak musimy. Nasza działalność 
w obronie interesów polskiej tury
styki na każdym jej odcinku jest, 
oczywiście, solą w oku tym, któ
rzy popierają stanowisko przeciw
ne naszemu. Nie mamy, rzecz pro
sta, nic przeciwko temu, aby z na
mi walczono. Wychowani w twar
dej szkole przedwojennej walki 
dziennikarskiej, nie boimy się jej.

Ale nasza przedwojenna etyka 
przyzwyczaiła nas do walki fair. 
Przygotowani jesteśmy na ciosy 2: 
przodu  i sami potrafimy je zada
wać, nie jesteśmy natomiast przy
zwyczajeni do chwytów z tyłu, 
ani do uderzeń „bykiem“, stosowa
nych tylko na Krzywem Kole.

K R O N IK A  K R A JO W A

Na turczańskich połoninach
Znany pracownik na niwie re- 

gjonalnej, założyciel T-wa Przyja
ciół Pow. Turczańskiego i twórca 
Regjonalnego Muzeum Turczań
skiego, dr. Jacek Jedliński, wygło
sił z lwowskiej rozgłośni P. R. fe- 
ljeton krajoznawczy, transmitowa
ny całą Polskę, p. t. „Na turczań
skich połoninach“.

Strony te niemal zapomniane —  
„odkrywamy“ na nowo: cennemi 
obserwacjami, poczynionemi w 
czasie wędrówek po Podkarpaciu, 
podzielił się w swoim czasie z czy
telnikami „Wiadomości Turystycz
nych“ red. Wacław Olszewski; 
bardzo ciekawa relacja o wyprawie

w Zachodnie Bieszczady — pióra 
najwybitniejszego polskiego krajo
znawcy, dr. Mieczysława Orłowicza 
— pojawić się ma na łamach 
„Wiadomości Turczańskich“ (żało
wać należy, że regularne wydawa
nie tego pisma natrafia na finan
sowe przeszkody) : dzięki umiejęt
nej propagandzie w ostatnich 
trzech latach zwiedziło ziemię tur- 
czańską kilku przedstawicieli świa
ta nauki, radja i literatury.

Dr. Jedliński zobrazował dziki 
urok krainy, z której początek 
swój biorą bratnie wody Sanu, 
Stryja i Dniestru.

Przyjęcie w Casablance
W dn. 28 lipca, t. j . w  dniu  odjazdu 

do k ra ju  Polskiej W ypraw y  A lp in istycz
ne j w  gó ry  A tlasu , tu te js z a  sekcja  „Club 
A lpin F ra n ç a is“ w ydała  przy jęc ie  w  re 
s ta u ra c j i „D es A m bassadeu rs” d la  człon
ków w ypraw y , w ładz m iejscow ych i p r a 
sy. T o asty  w ygłosili p rezes sekcji m a
rokańsk ie j p. de M azur, p rzedstaw icie
le p ra sy , honorow y konsul R. P. p. Rou- 
cher i członek w ypraw y  p. Gołcz.

W szystk ie p rzem ów ienia były  nacecho
w ane ogrom ną serdecznością. W yrażano  
wdzięczność Polskiem u Tow. T a trz a ń 
skiem u za zorganizow anie te j w ypraw y.

POD ŚW IA T Ł O

W szystk ie  p ism a m iejscow e zam ieści
ły  obszerne sp raw ozdan ia  o w ypraw ie  
polskiej, p odk reś la jąc  w ielkie zdobycze 
osiągn ię te  przez śm iałych polskich a lp i
nistów'.

Jednogłośn ie  zaznacza ją  p ism a, że je s t 
to  p ierw sza o fic ja ln a  eu rope jska  w y p ra 
w a tego  rodzaju . Z organizow ana przez 
Polskie Tow. T a trz ań sk ie  w y p raw a  t a  —  
podkreśla  p ra sa  —  da ła  bogate  w yniki 
pod w zględem  botan icznym  i to p o g ra 
ficznym  oraz zachęci inne n a ro d y  do o r
gan izow an ia  w ypraw  w góry.

Solidność w ogłoszeniach
O w ycieczkach do L eningradu, o rg an i

zow anych przez osław ionego „ In tou ri- 
s ta “ pod p ro tek to ra tem  jednej z naszych 
kom panij okrętow ych, inform ow ały  ogło
szen ia  w n astęp u jący  sposób:

„W ycieczka M orska.
G dynia —  L eningrad .
K oleją z L en ingradu  do Moskwy.
15 —  22 sie rp n ia  i 3 —  10 w rześnia.
Ceny od zł. 150.— .
(F irm a  liriji, o rgan izu jące j wyciecz

kę).
W  ogłoszeniu tem  nic absolutn ie nie 

odpow iada praw dzie  gdyż:

1. N iem a cen od zł. 150.— . N ajn iższa  
cena w ycieczki wynosi zł. 280.— . Za zł. 
150.—  m ożna t y l k o  d o j e c h a ć  
o k r ę t e m  do L eningradu  i pow ró
cić do Gdyni. N i e  m a  s i ę  j e d 
n a k  p r a w a  w y l ą d o w a 
n i a ,  gdyż. w yjście na b rzeg  k o- 
s z t u j e  o d d z i e l n i e  z l .  
130.—, k tó re  pobiera  „ In to u r is t“ .

2. W ycieczka z L en ingradu  do Mo

skw y i z pow rotem  k o s z t u j e  
o d d z i e l n i e  270 zł., a więc 
znowu niem a ceny „od zł. 150.— lecz 
o d  z ł .  420.— .

Tyle co do w prow adzenia publiczności 
w błąd przez ogłoszenie. A le to  jeszcze 
nie w szystko ; za zł. 288.—  otrzym uje  
się m iejsce w 6-o osobowej kajucie  z 
d rzw iam i wychodzącem i na  salę jada lną , 
w kajucie  te j spędza się w s z s t k i e  
n o c e ,  naw et w czasie pobytu  o k rę 
tu  w porcie, gdyż za nocleg w hotelu 
n a l e ż y  o dd z i e l n i e  p ł a -  
c i ć. Chcąc jechać z L en ingradu  do 
M oskwy w w agonie o m iękkich siedze
niach, odpow iadającym  naszej I I  klasie, 
należy do zł. 420.—  dopłacać jeszcze zł. 
56.—, r a z e m  w i ę c  zł. 476.— .

N a szczęście jednak  polska publicz
ność wcale nie je s t tak  naiw na, jak  „In - 
toiurist“ sobie w yobraża, najlepszym  zaś 
dowodem dobrej o rjen tac ji je j je s t fak t, 
że wycieczka, zapow iadana na  15 s ie rp 
n ia  r. b. n i e  d o s z ł a  d o  s k u t 
k u  z powodu braku  uczestników .

Odnalezione zwłoki 
ofiary gór

W dniu 10 b. m. odnalezione zo
stały zwłoki ś. p. sędziego d-ra 
Marjana Filipa z Białej, który w 
dniu 12 lutego zginął między Kuź
nicami a Halą Gąsienicową.

Zwłoki odnalazł przypadkowo 
jeden z pasterzy w kosówkach o- 
bok Karczmiska i niezwłocznie za
alarmował posterunek straży gra
nicznej na Hali Gąsienicowej oraz 
pogotowie PTT w Zakopanem. 
Ekspedycja, która wyruszyła na
tychmiast z Zakopanego, stwier
dziła tożsamość denata. Zwłoki 
poddane zostaną sekcji w celu u- 
stalenia bezpośredniej przyczyny 
śmierci.

Nowe zarzqdzenia 
ochronne

Urząd Wojewódzki Krakowski 
uznał za zabytki podlegające opie
ce prawa: sędziwą lipę we wsi
Niedźwiedź, pow. limanowskiego 
(Gorce), o obwodzie 4.80 m, wła
sność urzędu parafjalnego; 3 sta-! 
re lipy, rosnące obok kościoła we 
wsi Dobra pow. limanowskiego 
(Beskid Wyspowy), własność Ko
mitetu paraf jalnego, oraz park 
dworski w  Porębie Wielkiej pow. 
limanowskiego, pochodzący z XVI 
wieku, własność hr. Wodzickiego 
(Gorce) ; ¡w parku tym część star
sza zawiera olbrzymie, stare wią
zy górskie, lipy, jawory i modrze
wie, młodsza zaś stanowi właści
wie las lipowy.

Geografowie zagra
niczni w W arszawie
Z w oływ any do W arszaw y  K ongres 

G eograficzny w zbudził ze s tro n y  z a g ra 
nicy  duże zain teresow anie. N iedość, że 
b io rą  udział w  kongresie  p rzedstaw iciele 
32 kra jów , a le  w iele p ań stw  w ysy ła  na  
kongres bardzo liczne delegacje.

Są to  delegacje zarów no rządów  ja k  
i różnych in s ty tucy j oraz tow arzystw  
naukow ych. T ak  np . z F ra n c j i  p rzyby
w a delegacja  rządu , złożona z  12 osób. 
N ad to  będzie rep rezen tow anych  13 u n i
w ersy te tów  i tow arzystw  geograficz
nych.

D elegacja  rz ąd u  włoskiego będzie się 
sk łada ła  z 1^ osób, nad to  z jaw i się 18 
p rzedstaw icieli un iw ersy te tów  i innych 
szkół w yższych oraz tow arzystw .

Ze S tanów  Zjednoczonych jgjsybywa 
delegacja  rządu , złożona z 9 osób i de
leg ac ja  6 un iw ersy te tów  i in s ty tu cy j.

B ardzo liczna (12 osób) je s t  delega
c ja  rządow a B elgji.

R osja  Sowiecka p rzy sy ła  n a  kongres 
4 p rzedstaw icieli rządu , ty leż samo 
Niemcy.

P rócz tego są  rep rezen tow ane przez 
k ilka osób rząd y  Jap o n ji, H iszp an ji, Ho- 
lan d ji, Ju gosłąw ji, Czechosłow acji, R u- 
m un ji, S zw ajcarji, G recji, B razy lji, W ę
g ie r  i K anady .
, W  te n  sposób M iędzynarodow y K on

g res  G eograficzny n ab ie ra  w  znacznej 
m ierze c h a ra k te ru  napoły  oficjalnego. 
Św iadczy to  o w ielkiem  zain teresow an iu  
się czynników  państw ow ych zdobyczami 
w iedzy geograficznej.

I dlatego nie wydaje nam się od- 
powiedniem, aby w walce prowa
dzonej o tak lub inaczej zrozumia
ny interes społeczny, przywoływa
no do pomocy przeciwko nam 
czynniki trzecie, zupełnie nie po
wołane do prowradzenia walki, ra
czej do zapobiegania jej.

Przeciwko tego rodzaju meto
dom zastrzegamy się stanowczo. 
Uważamy je za niegodne, dowo
dzące słabości przeciwnika i braku 
zaufania dc własnej racji.

Oświadczamy też, że wszelkie 
próby zachodzenia nas „od tyłu“ 
będziemy likwidowali, gdyż środ
ki na to posiadamy.

Au bon entendeur —  salut!

Objęcie granicy 
w Karpatach

W  tych  dn iach  odbyło się p rzekaza
n ie  w ładzom  ad m in is tracy jn y m  g ran icy  
polsko - rum uńsk ie j obu p ań stw  n a  p a 
sie g ran icznym  od S tohu  (na w ysoko
ści 1655 m.) aż do K ut-W yżnicy . Pozo
s ta ła  część g ran icy  polsko-rum uńskiej, 
od K u t do Z brucza, zosta ła  p rzekazana  
w ładzom  ad m in is tracy jn y m  w roku  1931. 
P rzekazan ie  g ran icy  n a  odcinkach w y
sokogórskich odbyw ało się w  nadzw y
czaj tru d n y c h  w aru n k ach  terenow ych, 
p rzy  b ra k u  jakichkolw iek d róg  i s tan o 
wisk! M ieszana kom isja  po lsko-rum uń
ska, sk ład a jąca  się z delegatów  obu rz ą 
dów oraz p rzedstaw icieli m iejscow ych 
w ładz ad m in is tracy jn y ch , obeszła pieszo 
cały  przekazyw any  odcinek g ran icy , d łu 
gości około 200 km ., posuw ając  się 
g rzb ie tam i g ó r do H n itsy  (1750 m. w y
sokości), a  n as tęp n ie  w zdłuż potoków 
M unczelus, B erk a tab , B ia ły  Czeremosz 
i Czeremosz. N a  odcinkach w ysokogór
skich, t. j. od S tohu  do potoku S a ra ta , 
p rzekazan ie  g ran icy  odbyło się pod p rze
w odnictw em  de leg a ta  rząd u  R zplite j J . 
M edzyńskiego, n a  odcinku zaś od S a ra - 
ty  do K ut-W yżnicy —  pod przew odni
ctw em  de lega ta  rząd u  rum uńsk iego  płk. 
D raganescu . Po drodze, w  okolicach za 
m ieszkanych, kom isja  spo tykała  się z 
nadzw yczaj serdecznem  przy jęciem  ze 
s tro n y  m iejscow ej ludności huculsk iej.

Z piśmiennictwa
Bolesław i Józef Adamowicze: „P R Z E Z  

A T L A N T Y K ”. 16 s tro n  ilu s tra c y j. 
W ydaw nictw o M. A rc ta . 1934. Cena 
zl. 2.— .
Opis ciężkiego życia B-ci A dam ow i

czów rozpoczyna te  pam iętn ik i. W  tw a r 
dej p racy , p rzy  n ieustęp liw ej oszczędno
ści, zdobyw ają dobrobyt, by go całkow i
cie pośw ięcić idei polskiego p rze lo tu  n ad  
A tlan ty k iem  północnym . C ały m a ją te k  
to p ią  W' p rzygo tow an iach , k a ta s tro fa c h  
i re p a ra c ja c h , wrreszcie lecą i —  co n a j 
w ażniejsze —  do c ie ra ją  do W arszaw y.

P ro s to ta  opow iadania , połączona z 
w ielkością czynu i rom antyzm em  p rzed 
sięw zięcia, d a ją  je d n ą  z na jciekaw szych  
k siążek  o sta tn ich  czasów.

K siążeczka m iła, dobrze w ydana, ozdo
biona je s t  k ilkunastom a ilu s tra c ja m i n a  
specja lnych  wTkładkach.

K siążka n a d a je  się d la  każdego w ie
ku , przedew szystk iem  zaś pow inna być 
ja k  na jsze rze j rozpow szechniona w śród  
m łodzieży w szystk ich  s fe r, k la s  i s topni 
w ykształcen ia .

J edyny polski odżywczy mięsny buljon

suchij ut sloihach.
pi if nie i hosHiiirh

iiiiuilHir
,kP'
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Bolqczki Wileńszczyzny Z UZDROWISK.

0  stosunkach .panujących na 
Wileńszczyźnie informuje tamtej
sze „Słowo“ w poniższy sposób:

Dotychczas uprzywilejowaną w 
rozmaite ułatwienia kolejowe for-1 
mą turystyki, jest turystyka zbio
rowa : wycieczki, grupy, pociągi 
popularne korzystają z dalekoidą- 
cych ulg, natomiast jeżeli ktoś nie 
lubi wojażować w tłumie, skazany 
jest na tak wysokie koszta, że w 
dzisiejszych ciężkich czasach w 
większości wypadków zmuszony 
jest zrezygnować z wyjazdu. Oto 
kilka przykładów: rodzina z trzech 
osób, która pragnie spędzić dzień 
nad Naroczem, za sam przejazd 
musi zapłacić 48 zł., jeżeli dodamy 
do tego koszta utrzymania obliczo
ne najskromniej, będziemy mieli 
sumę 63 zł. Czy w tych warunkach 
wycieczki nad Narocz są możliwe? 
Chyba tylko dla bardzo zamożnych 
ludzi, a jest ich, jak wiemy, bar
dzo ograniczona liczba.

Wyjazd do Podbrodzia na polo
wanie lub na wycieczkę do jezior 
Dubieńskich kalkuluje się również 
drogo: przejazd 7 zł. minimalne 
wydatki 5 zł. w sumie zaś 12 zł. 
na jeden dzień dla jednej osoby. 
Tylko bardzo dobrze sytuowany 
inteligent, nieobarczony większą 
rodziną, może sobie pozwolić na 
taką przyjemność i to nie więcej, 
niż parę razy w miesiącu.

Podobnie jak nad Narocz kal
kulują się drogo wycieczki do Bia
łowieży i nad Świteź. W tych wa
runkach o rozwoju masowego ru
chu turystycznego, rzecz jasna, 
mówić nie można. Gdyby nasze 
władze kolejowe rozszerzyły do
brodziejstwa ulg, z których ko
rzystają wycieczki, na poszczegól
nych turystów, sprawa niewątpli
wie ruszyłaby naprzód. Znacznem 
udogodnieniem byłoby wprowadze
nie biletów powrotnych po zniżo
nej taryfie. Bilety tego rodzaju ty
tułem próby były już wprowadzo
ne w roku ubiegłym, lecz wobec 
nieznacznego zapotrzebowania, zo
stały w roku bieżącym wycofane 
z wyjątkiem szlaku —  Wilno—  
Druskieniki. To że pierwsza pró
ba wypadła niepomyślnie, nie do
wodzi bynajmniej, że ułatwienie 
tego rodzaju jest niecelowe i w 
przyszłości nie przyniesie pomyśl
nych rezultatów. Podróżny powi
nien się przyzwyczaić, a żywa i 
umiejętna propaganda powinna 
każdego uświadomić o ułatwie
niach, z jakich może korzystać. 
Tymczasem, o ile przypominamy 
sobie, w roku ubiegłym o biletach 
powrotnych była jedna lub dwie 
króciutkie wzmianki w prasie i 
kilka niewidocznych zawiadomień 
na dworcach kolejowych. Rzecz ja
sna, że znakomita większość wy
jeżdżających do pobliskich od Wil
na stacyj, poprostu nie wiedziała
0 istnieniu biletów powrotnych.

Drugiem poważnem ułatwieniem
dla turystyki indywidualnej, która 
u nas ma bodaj większe szanse ro
zwoju, niż organizacja wycieczek, 
jest uruchomienie pociągów spe
cjalnych, według zgóry nakreślo
nego programu. Rzeczą propagan
dy jest pociągi te spopularyzować. 
Istniejące we Francji pociągi spe
cjalne cieszą się wielkiem powo
dzeniem. W każdą niemal niedzie
lę w sezonie letnim wyruszają z 
Paryża pociągi, w których prze
jazd kosztuje niezwykle tanio. Oto 
np. Paryż— Fontainebleu (50 zgó- 
km.) bilet III klasy kosztuje 10 
fr. (2,80). W takiej samej relacji 
taryfowej zorganizowane są po
ciągi Paryż-Granville, Touąuet
1 t. p.

Gdyby np. u nas był zorganizo
wany w każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca pociąg specjalny nad Na
rocz w cenie I I I  kl. 5 zł. i o istnie
niu tych pociągów wszyscy byliby 
poinformowani, próba niewątpli
wie musiałaby dać pozytywne re
zultaty.

Trzeciem wreszcie, bardzo waż- 
nem ułatwieniem dla rozwoju tu
rystyki indywidualnej, byłoby 
wprowadzenie na 'terenie jednej 
dyrekcji biletów książeczkowych, 
uprawniających do przejazdu mi
nimum 500 km. w ciągu 3-ch mie
sięcy w obrębie dyrekcji. Bilety, 
takie, gdyby były skalkulowane 
według taryfy zniżkowej, niewąt
pliwie cieszyłyby się powodze
niem. i

Rozwój turystyki wymaga prze- 
dewszystkiem czasu. Wielkiego ru
chu turystycznego nie da się za
improwizować i dlatego pierwsze- 
mi niepowodzeniami rozmaitych 
imprez nie należy się zrażać.

Jeżeli chodzi o rozwój ruchu tu
rystycznego w całości, warto je
szcze podkreślić konieczność sko
ordynowania w swym programie 
działalności. Na naszym terenie 
obserwować możemy rozstrzelenie 
wysiłków. Mamy sporą ilość orga- 
nizacyj społecznych, które intere
sują się turystyką, ale każda z

nich pracuje na własną rękę, i 
wskutek tego wysiłki te nie dają 
tego efektu, jakiby mógł być osią
gnięty gdyby działalność ich była 
skoordynowana i szła według pew
nego zgóry opracowanego progra
mu. Jeżeli chodzi o przykład, moż
na przytoczyć sprawę przewodni
ka po Wilnie i Wileńszczyźnie. Do 
tychczas takiego przewodnika o- 
pracowanego dla użytku turysty 
nie mamy. T-wo Krajoznawcze o- 
pracowało bruljon popularnego in
formatora, którego wydanie jed
nak nie doszło do skutku, z powo
du braku pieniędzy. A tym czasem 
wiemy, że każda z poszczególnych 
organizacyj rok rocznie poświęca 
pewną kwotę ze swego budżetu na 
propagandę. Gdyby więc te sumy 
były połączone, z pewnością mie
libyśmy nietylko przewodnik, ale 
i wiele innych potrzebnych clla pro
pagandy wydawnictw.

Pozatem jeżeli chodzi specjal
nie o Wilno, z pomocą musi 
przyjść zarząd miejski. Dla Wilna 
turystyka jest i powinna być inte
resem. Jeżeli w roku bieżącym 
ruch turystyczny nie zostawi tu 
ekonomicznego śladu, to za rok, 
dwa, lub trzy, o ile ruch ten bę
dzie się rozwijał, miasto odczuje 
jego dobroczynne skutki.

Podobnie jak miasto, udział w 
organizacji turystyki w Wilnie 
muszą wziąć organizacje gospo
darcze, a zwłaszcza związki kup
ców i hotelarzy.

Zasadniczym warunkiem rozwo
ju turystyki jest dobra, wygodna 
i tania komunikacja. Niestety zie
mie nasze pod tym względem są 
upośledzone. Sieć kolejowa w po
równaniu do dzielnic centralnych 
i zachodnich jest u nas słabo roz
gałęziona, dróg bitych mamy ma
ło, a o gruntowych lepiej nie wspo
minać. Niedostateczny rozwój li- 
nij komunikacyjnych jest niewąt
pliwie najpoważniejszą przeszko
dą, której usunięcie wymaga dłuż
szego czasu i wielkiego nakładu 
pieniędzy.

Oprócz tej zasadniczej przeszko
dy są jeszcze inne mankamenty 
również poważnie tamujące roz
wój turystyki, których jednak 
usunięcie nie będzie zdaje się tak 
trudne. Każdy, kto chociaż trochę 
uprawiał turystykę na naszym te
renie, niewątpliwie musiał zaob
serwować zdziwienie z jakiem wi
tają turystę w naszych wsiach i 
miasteczkach. Często gęsto na ta
kiego pana z plecakiem patrzą 
zgoła jak na warjata. „I ochota 
takiemu ciongać się —  mówią do 
siebie autochtoni. Ot siedziałby 
lepiej w domu“. To niezrozumie
nie szerokich warstw powinna 
przełamać propaganda turystyki. 
Jej to zadaniem jest wyjaśnić i 
wpoić przekonanie, że taki pan z 
plecakiem jest najmilszym go
ściem, przyczynia się bowiem do 
podniesienia stanu gospodarczego 
kraju, przywozi pieniądze, które 
tutaj chce zostawić, trzeba mu to 
tylko umożliwić.

O ile z jednej strony ludność 
miejscowa nie umie wyciągnąć je
szcze dla siebie z rozwijającej się 
z każdym rokiem turystyki korzy
ści, z drugiej strony dość często 
znajdują się „przedsiębiorcy“, któ
rzy wykorzystując okazję obdzie
rają ze skóry przyjezdnych.

W pierwszym rzędzie takim re
kinem jest komunikacja autobuso
wa zamiejska, zwłaszcza na tych 
drogach, gdzie niema komunikacji 
kolejowej. Pasażer wydany jest na 
łaskę i niełaskę autobusiarza. Zacy
tujmy drobny przykład: na regaty 
do Trok zamierzała wyjechać spora 
ilość publiczności z W ilna. Zdawa
łoby się, że najprostszym intere
sem komunikacji autobusowej by
łoby przejazdy te ułatwić, aby sta
ły się one masowe, a więc obniżyć 
ceny, puścić większą ilość wozów 
i t. p. Przedsiębiorcy autobusowi 
wyszli jednak z innego założenia, 
„łowi momient“ oto było hasło, 
które im przyświecało. Zwiększy
li, coprawda, ilość wozów ale nie 
obniżyli cen i pakowali do auto
busu po 18 —  20 osób tam gdzie 
najwyżej może jechać 14. Każdy 
kto przyjechał do Trok w pozycji 
„śledzia w beczce“ na dłuższy czas 
wyrzeknie się tej przyjemności, 
tymbardziej, że za tą torturę mu
siał słono zapłacić.

Uporządkowanie zamiejskiej ko
munikacji autobusowej ma dla 
rozwoju turystyki pierwszorzędne 
znaczenie. Najlepsza propaganda 
nie pomoże o ile te braki i niedo- 
ciągnienia nie zostaną usunięte. 
Gdyby nasze koleje, które urucho
miają obecnie linje autobusowe, 
zorganizowały we własnym zakre
sie połączenia z najważniejszemi 
ośrodkami turystyki, sprawa ko
munikacji na naszym terenie w 
znacznym stopniu byłaby rozwią
zana.

Esquire.

Z Goczałkowic
(kor. wl. „W. T.“)

G oczałkowiee-Zdrój zaw dzięczają swo
je  pow stan ie  szczególnemu przypadko
wi. Z arząd  p ru sk i pod ją ł w la tach  1856 
—  1860 w tem  m iejscu  w iercenia, spo
dziew ając się tu  n a tra f ić  n a  odnogę w ie
lickiej żupy solnej. Tym czasem  ukazała 
się w głębokości około 300 m etrów  b a r 
dzo ob fita  i silna , bo 4%  solanka, co 
dało im puls do założenia zdrojow iska.
N a postanow ienie to  w yb itn ie  wpłynęło 
rów nież malownicze położenie m iejsco
wości w bezpośredniem  sąsiedztw ie roz
ległych ig lastych  lasów  pszczyńskich i 
pobliżu Beskidów.

mi. Nowoczesne in h a la to r ju m  cieszy się 
w ielką frekw encją  i w ykazuje  znakom i
te  w yniki lecznicze w przew lekłych scho
rzeniach górnych  d róg  oddechowych (ro 
zedmie płuc, dychaw icy (as tm a) i t. p .).

Nowoczesna a p a ra tu ra  um ożliw ia 
rów nom ierne nasycanie  so lanki kw a
sem węglowym dla leczenia chorób se r
ca i naczyń. W  skuteczności kąpiele go- 
czalkowickie nie u s tęp u ją  n a tu ra ln y m  
szczawom. Rozległe zastosow anie m ają  
okłady na obolałe staw y  z ługu  solanko
wego (4 0% ). D la uzupełn ien ia  ku rac ji 
zdrojow ej stosu je  się w odpowiednich

informator dla przyjezdzajqcych  
do W arszawy

Hotele polecone

N ad stawem  goczałkowickim.

P rzed  w ojną  kuracjusze  zjeżdżali się 
głów nie z w schodnich i środkowych pro- 
w incyj niem ieckich. W Polsce Goczał
kowice znane były, poza Zagłębiem  Dą- 
brow skiem , głów nie w Łodzi. Po w ojnie 
nowi w łaściciele i energiczny zarząd  
zdrojow y przeprow adzili szereg  donio
słych inw estycyj i dzisia j zdrojow isko to 
im ponuje kulturą europejską  i racjo- 
nalnem i u rządzen iam i balneo-technicz- 
nem i, ta k  że z roku  n a  rok śc iąga  coraz 
większe rzesze kuracjuszów  z całej Pol
ski.

Znaczenie sw oje zawdzięcza zdro jo
wisko szczególnym właściwościom  obfi
tego źród ła  rad jo ak ty w n ej solanki jodo- 
brom owej, k tó ra  w Polsce zalicza się do 
najsilniejszych. P rzeprow adzone w o- 
s ta tn ich  la tach  przez znakom itego uczo
nego p ro f. d ra . M archlew skiego b ad a
n ia  w ykazały  w ysoką koncen trac ję  so
lank i i znaczną zaw artość obok chlorku 
w apn ia  i chlorku po tasu , rów nież brom 
ku i jodku  sodowego o raz  chlorku litu . 
K ilkakro tn ie  stw ierdzona radioaktyw 
ność w zm aga działanie lecznicze solanki 
goczałkowickie j .

Z aletam i k lim atu  goczałkow skiego, 
łagodnego i w  m iarę  tonizującego, są 
czyste, bogate  w  ozon pow ietrze, duże 
nasłonecznienie i niezw ykle urozm aicony 
k ra jo b raz , tonący  w zieleni lasów i pól. 
W połączeniu ze szczególnemi w aloram i 
zd ro ju  tw orzą  one zdrojow isko i jedno
cześnie idealną s tac ję  leczniczą zarówno 
dla osób starszych jak i dla dzieci. To też 
w śród kuracjuszów  najw iększą frekw en
cję w ykazu ją  chorzy na  miażdżycę tę t 
nic z w ysokiem  parciem  k rw i z następu- 
jącem  schorzeniem  m ięśnia sercowego, 
reum atycy , a r tre ty c y  i dzieci skrofu licz
ne, lim fatyczne ze w m ożoną pobudliwo
ścią. .

W łaściw y zakład  zdrojow y, obejm ują
cy dw a piękne domy zdrojowe w raz  z 
łazienkam i i szereg  will tonących w zie
leni, m ieści się w środku kilkusetm orgo- 
wego, pięknego p a rk u  z p rzy legającym  
dużym  g a jem  sosnowym. Odnowione ła 
zienki obejm ują  45 schludnych i w y
godnych kabin . Do domu zdrojowego 
p rzy lega  bardzo obszerny zak ład  wodo
leczniczy z kąpielam i parow o-solankow e-

p rzypadkach   ̂leczenie elektrycznością, 
d ja te rm ją , naśw ietlan ie  lam pą kw arco
w ą i solluxem . Liczni chorzy na  w adli
w ą przem ianę m a te r ji (artretyzm , cu
krzyca, otyłość) p rzep row adza ją  tu  
rów nocześnie sk ru p u la tn e  leczenie d jete- 
tyczne.

K uchnia  w domach zdrojow ych pozo
s ta je  pod ścisłym  nadzorem  lekarza  za 
kładowego, to  też w yniki lecznicze, jak ie  
tu  osiągam y np. w  cukrzycy, przew yż
sza ją  bezwzględnie renom ow ane wielkie 
zdrojow iska zagraniczne.

S ta ra n n a , indyw idualna opieka nad  
każdym  chorym , m ożliwa z resz tą  tylko 
w m ałem  zdrojow isku, posiada znacze
nie rów nież wychowawcze dla k u ra c ju 
sza.

Życie tow arzyskie zupełnie odpow iada 
cichej m iejscowości. B rak  tu  w ielkiego 
zgiełku i nazbyt może gw arnego  życia 
w ielkich zdrojow isk. W pływ a to kojąco 
n a  ludzi przem ęczonych i rozdrażn io 
nych, zw łaszcza przybyw ających  z w ięk
szych środow isk m iejskich. D uża bibljo- 
tek a  i bogato zaopatrzona czy te ln ia  za
sp o k a ja ją  k u ltu ra ln e  po trzeby  .k u ra c ju 
szów.^ M iłośnicy sp o rtu  m a ją  do dyspozy
c ji łódki i k a ja k i n a  dużym, wzorowo 
zagospodarow anym  staw ie rybnym , po
zatem  używ ają  kąpieli n a  p laży  nad  W i
słą. S iatków ka, koszyków ka i k o rt te n i
sowy uzu p e łn ia ją  g ry  sportow e.

N ależy podkreślić rów nież niezw ykle 
dogodną kom unikację. Z ak ład  leży tuż 
obok dw orca kolejowego n a  lin ji  K ato- 
wice-Dziedzice. Nowoczesna szosa b itu 
m iczna o kom unikacji autobusow ej łączy 
m iejscowość ze znanenji uroczem i le tn i
skam i śląskiem i, to  też ku rac ju sze  często 
i chętnie podejm u ją  wycieczki do 
Szczyrku, B ystre j lub do W isły  i Z w ar
donia, łatw o dostępne B eskidy nęcą t a 
tern ików . D ysk re tna  i ry tm iczna m uzy
ka  jazzow a każe w ieczorem  n a  sa li d an 
cingow ej zapom inać o sztyw nych s ta 
w ach i innych u trap ien iach  k u rac ji.

Z arząd  Z drojow y w prow adził w bie
żącym roku bardzo dogodne i p rzy s tęp 
ne ceny ryczałtow e celem um ożliw ienia 
ja k  najszerszym  w arstw om  społeczeń
stw a przeprow adzenie pełnej i ra c jo n a l
nej k u rac ji.

VII kurs lekarski w Ciechocinku
V II lek a rsk i k u rs  w akacy jny  w  Cie

chocinku - cieplicy odbędzie się w  dn. 
31.V III , 1 i 2.IX  r. b. pod p ro tek to ra tem  
p a n a  w icem in is tra  opieki społecznej d -ra  
E . P iestrzyńsk iego . W ykłady w ygłoszą: 
p ro f. dr. F r .  C zubalski (W a rsz a w a ): 
Z asady  w ychow ania fizycznego i spo rtu  
w  św ietle  fiz jo log ji. prof. dr. P . G ant- 
kow ski (P o z n a ń ) : Leczenie słońcem  i po
w ietrzem  (helio- i a e ro te ra p ja )  wogóle, 
a  w zdrojow iskach w szczególności, doc. 
d r. Zdz. Górecki (W a rsz a w a ): O lecze
n iu  bodźcowem i w strząsow em  w choro
bach w ew nętrznych, p ro f. dr. L. K o r
czyński (K raków ) : Z astrzeżen ia  i zale
cenia k lim ato log ji p rzy  w yborze zdro
jow isk  d la  leczenia zachorzeń na rząd u  
k rążen ia , dr. med. A. L andau  (W a rsz a 
w a) : Is to ta  i leczenie schorzeń ta rc z y 
cy. doc. dr. L. Lorentow icz (W arsza
w a) : Z agadn ien ie  bólu w  ginekologji.
P odstaw y  anatom iczne i leczenie, dr. 
med. F r .  Łukaszczyk (W a rsz a w a ): S tan  
obecny i zak res leczenia en e rg ją  prom ie
n is tą . p ro f. dr. M. M ichałowicz (W ar
szaw a) : N ajnow sze k ie ru n k i w  ped ja-

t r j i  z uw zględnieniem  leczenia zdro jo
wiskow ego. doc. dr. E . R ejcherów na 
(W a rsz a w a ): O leczniczem znaczeniu
ćwiczeń cielesnych w różnych okresach 
życia. prof. dr. S. Schilling-S iengale- 
w icz (W ilno) : N ajnow sze poglądy  na
czynność w ątroby , jak o  gruczołu  dokrew - 
nego w ydzielania, prof. dr. J . Szm urło 
(W iln o ): N ajnow sze m etody leczenia t. 
zw. schorzeń allerg icznych  górnego  od
c inka  d róg  oddechowych z uw zględnie
niem  leczenia zdrojow iskow ego. D otych
czasowe k u rsy , dzięki zaproszeniu  w y
bitnych  prelegentów , o raz  doborowi a- 
k tu a lnych  tem atów , żywo in te resu jących  
lekarzy  p rak tyków , cieszyły się dużem 
uznaniem  uczestników , przybyłych w 
liczbie 1500 ze w szystk ich  krańców  Rze
czypospolitej. O rg an izac ja  kursów  spo
czyw a w  rękach  p ro f. d r. J . Szm urły, 
przew odniczącego kom itetu  kursów , doc. 
dr. L. L orentow icza, zastępcy  przew od
niczącego, oraz d -ra  P. R udzkiego, za
stępcy  przew odniczącego i jenera lnego  
sek re ta rza  kom itetu .

Z W IE D Z A N IE .
Zam ek w  niedziele i św ięta  11— 14 

(o p ła ta  1 zł, w ycieczki 25 g r .) ;  codzien
nie oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  50).

Pałac  Ł azienkow ski i B iały D omek: 
w niedziele i św ię ta  11— 14 (o p ła ta  po 
1 zł, w ycieczki po 25 g r ) ,  codziennie 
oprócz w torków  10— 15 (o p ła ta  1 zł).

K am ienica K siążą t M azow ieckich: 
Rynek s ta reg o  M iasta  29, dostępna po 
porozum ieniu się z adm in is trac ją .

K am ienica B aryczków . R ynek S ta 
rego M iasta  32, codziennie, n ie  w yłącza
jąc niedziel i św ią t, 10— 17 (o p ła ta  1 zł, 
m łodzież 50 g r , w ycieczki 25 gr.

M uzeum  N arodow e (Al. Trzeciego 
M aja 13) niedziele, środy, p ią tk i, soboty 
11— 15 (o p ła ta  ja k  w yżej).

M uzeum W ojska: (M uzeum  N ar.) 
codziennie prócz poniedziałków  10— 15 
op ła ta  50 g r, m łodzież 15 g r, żołnierze 
bezpłatnie.

M uzeum  P rzem ysłu  i R olnictw a: 
— (K rak . Przedm . 66 codziennie prócz 
poniedziałków  10;—14 (o p ła ta  50 g r , m ło
dzież i żołn ierze 20 g r ) ; w  sierpniu  
zam knięte.

M uzeum  A rcheologiczne P ań stw o 
we: (ul. A gryko la  9 ), codziennie oprócz 
niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  A rcheologiczne im . M a
jew skiego: (ul. N ow y Św iat 72), co
dziennie oprócz niedziel i św ią t 10— 14.

M uzeum  im. B ersona: (ul. G rzy
bow ska 26), po uprzedniem  porozum ie
niu się z zarządem , w stęp  bezpła tny.

M uzeum  Pocztow e: (ul. Poznańska, 
róg  N ow ogrodzkiej) , w  niedziele i 
czw artk i 12— 14 (o p la ta  50 g r, ucznio
wie 20 g r .) .

M uzeum  K olejow e: (ul. N. Z jazd 1), 
w niedziele, św ię ta , czw artk i i soboty 
10— 14.

M uzeum  R zem iosł i S z tuk i S toso
w anej: (ul. C hm ielna 52), w  niedziele 
i św ię ta  10— 13, codziennie 10— 16 
(o p ła ta  30 g r, w ycieczki i uczniow ie 
10 g r ) ,  w  poniedziałk i zam knięte.

M uzeum  Zoologiczne: (K rak . P rzed. 
26), w niedziele 10— 15, w  czw artk i 10 
do 14, w stęp  bezpła tny .

O gród Zoologiczny: W arszaw a-P ra- 
ga, (R atuszow a 3 ), o tw a rty  je s t codzien
nie od godz. 9-ej do zm ierzchu. O p ła ta  
1 zł. d la  dzieci i uczącej się m łodzieży 
50 gr.

T ow arzystw o Z achęty  S ztuk P ięk 
nych: w  niedziele, św ięta  i codziennie 
zim ą od 10 do zm ierzchu, la tem  od 10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rzędn icy  1 zł, m ło
dzież 50 g r , w ycieczki 30 g r ) .

S tac ja  F iltró w : po porozum ieniu  się 
z zarządem .

G azownia m ie jsk a : po porozum ieniu 
się z zarządem .

C iep larn ia  m ie jsk a : po porozum ie
n iu  się z zarządem .

Sejm  i S en a t: po o trzym an iu  pozw o
len ia  K om endan ta  S traży  M arszałkow 
skiej.

C y tadela : po o trzym an iu  pozw ole
n ia  n a  m iejscu, w K om endzie II  D ziel
nicy.

P a łac  K rasiń sk ich : po porozum ieniu 
się z k an ce la rją  Sądu N ajw yższego.

K am ien ica F u k ie ró w : (R ynek  S ta 
rego  M iasta  27), podw órze i sień  cały 
dzień, piw nice po porozum ien ia  się z za 
rządzającym .

Domy A kadem ick ie: po porozum ie
n iu  się z ad m in is trac ją  gmachów*.

K ościoły: w  czasie w olnym  od n a 
bożeństwa t. j. 10— 14 i 15— 18.

P a łac  w W ilanow ie: przez cały  rok 
prócz poniedziałków  14— 18.

B IB L IO T E K I.
O tw arte  codziennie z w y ją tk iem  

niedziel i św ią t. N arodow a ul. R ako
w iecka 6. Publiczna im . K ierbedziów , K o
szykow a 26, C en tra ln a  W ojskow a (po
łączone są  z n ią  zb iory  R appersw ilsk ie  
i Po lsk ie  A rchiw um  W ojskow e). A leje 
U jazdow skie 3 /5 , O rdynacji h r. K ra s iń 
skich, O kólnik 9, O rdynacji h r. Za
m oyskich, Żabia 4, U n iw ersy tecka, K rak . 
P rzedm ieście 26, P o litechnik i w  Głów
nym  G m achu Politechnik i, W yższej 
Szkoły H andlow ej, u lica  R akow iecka 6, 
W ielkiej S ynagogi, T łom ackie 11. P o 
nadto  b ib ljo tek i fachow e p o siada ją  Pol
skie Tow. K rajoznaw cze. Tow. L ek ar
skie S tow arzyszenie  Techników  i zw iąz
ki zawodowe.

B IU R A  PODRÓŻY.
„O rb is“ zarząd  O ssolińskich 8 

oddziały: M arszałkow ska 98, W ierzbo
w a 11, K ró lew ska 37. „W agons-L its- 
Cook“ K rak . P rzed . 42 —  H otel B r is to l) , 
N alew ki 28/30. „F rancopo l“ , ul. M azo
w iecka 9 tel. 2-06-73.

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
telefony we w szystkich p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R EST A U R A C JA  i C O C K TA IL-B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EURO PEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le 

fon w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
i N O W O O T W A R T Y  B A R

pod w łasnym  zarządem ’

HOTEL POLONIA PALACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

HOTEL SAVOY
W a r s z a w a

NOW Y-ŚW IAT 58
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo
ny. W oda bież. zim na i  gorąca i te 
lefon w każdym  pokoju. Pokoje z ła . 

zienkami.

Restaurac je  polecone
R ESTA U R A C JE i BARY

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r.  Z ł o t e j  
F l l j a  I — M a r s z a ł k o w s k a  90 
F i l j a  II — N o w y - Ś w i a t  5

R E S T A U R A C J A  K A W J A R N I A  i B A R

„ G A S T R O N O M J A ”
W a rs z a w a , N o w y  Ś w ia t  1  6 ,

•  ( róg  A l .  5  M a ja )

N a jp o p u la rn ie j s z e  zak łady  g a s t r o n  w s to l i c y !

O tw a r ty  t a r a s  K aw ia rn i

R E S T A U R A C J A  i B A R

„ N O W A  G O S P O D A “

W a rsz a w a , J a s n a  4 ,  ró g  B o d u e n a

UluŁiony  loka l  s fe r  a r ty s ty c zn y c h  s to licy!

RESTflURflCJfl-DflNCING
B H R - G R I L L - R O O M

„ O A Z A ”
W ierzbow a 9, pl. T ea tra lny  

Fiíja „OAZA-PAVILLON”
Al. U jazdow skie  22

Dzięki w ielkim  inw estycjom  i dobrej [w ując  je  
gospodarce, p rzeprow adzonym  w okresie I k lienteli, 
o sta tn ich  k ilku  la t , w ysuw a się Ciechoci- "  
nek n a  czołowe m iejsce pośród polskich 
uzdrow isk. Obecnie Ciechocinek zw ięk
szył sw oją popu larność  w śród k u ra c ju 
szy przybyw ających  tu  z całej Polski, 
obn iżając ceny dość znacznie i dostoso-

do możności p łatn iczych  swej

C yfry  m ów ią sam e za siebie. Dziś 
m ożna ju ż  dostać w Ciechocinku pokój 
z pościelą n a  dw ie osoby w cenie od 80 
do 100 zł. za cały  m iesiąc, a  w  p rzy 
zw oitej re s ta u ra c j i m ożna dostać cało
dzienne u trzym an ie  ( trzy  razy  dziennie) 
w cenie od zł. 2.40 od osoby.

T E L E G R A F.
Główne b iu ro  ul. P oznańska  róg 

N ow ogrodzkiej i oddziały n a  Pl. N apo 
leona o raz  p rzy  ul. B rukow ej 28 p rz y j
m u ją  depesze ca łą  dobę. Pozatem  
w szystk ie oddziały pocztowe m iejsk ie  od 
8 do 21.

T E L E F O N Y  M IĘD ZY M IA 
STOW E.

Rozm ów nica n a  G łównej Poczcie 
oraz w oddziale p rzy  P oznańsk iej róg  
N ow ogrodzkiej, czynne są  ca łą  dobę. W  
m iejskich  u rzędach  pocztowych od godz. 
8 do 21.

N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji ).

Hotele p o l e c o n e j  kraju
H O T E L  B R I S T O L ,  Kielce

Sienkiew icza 21, tel. 224 
Pokoje kom fortow e od 3 zł.

LWÓW.

H O T E L  G E O R G E
p l .  M f lR J H C K I  1.

90 p o k o i .  32 a p a r t a m .  z  ł a z i e n k a m i .  W o d a  
b i e ż .  z i m n a  i g o r ą c a  i t e l e f o n y  w e  w s z y s t 
k i c h  p o k o j a c h ,  r e s t a u r a c j a  i k a w i a r n i a .  

3 s a l e  b a n k i e t o w e .  S a l e  b r y d ż o w e .
Z a r z ą d :  S T A N I S Ł R W  B O R O W S K I

Z  Buska—Zdroju
Po d ługim  okresie deszczów, k tó re  

spow odowały k a ta s tro fa ln ą  powódź, n a 
s tą p iła  nareszcie  pogoda.

Z in ic ja ty w y  D y rek to ra  Z ak ładu  inż. 
Byszew skiego zaw iązał się K om itet Z dro
jow y dla n iesien ia  pomocy pow odzia
nom. K urac ju sze  p rzy ję li tę  in ic ja tyw ę 
z dużem zrozum ieniem  potrzeby chw i
li. O dbyw ają się zbiórki w  w illach, i 
pensjonatach . P an ie  ku rac ju szk i kw e
s tu ją  n a  dancingach , je s t  p rzew idziany  
cały  szereg  im prez dochodowych.

D nia 20 lipca znany  podróżnik dr. 
Ja ro sz  w ygłosił bardzo in te re su ją c y  od
czyt o A m eryce; dochód z tego  odczytu 
zasilił znacznie kasę  K om itetu .

W B usku je s t obecnie k u lm inacy jny  
p u n k t sezonu, mimo to  ceny u trzy m u ją

się sta le  na  jednym  poziomie i p rzy 
jeżdża jący  n ie  n a ra ż a ją  się n a  żadne 
pod ty m  względem  niespodzianki.

U ruchom iona od p a ru  tygodni p ra 
cow nia lekarsko  - an a lity czn a  pod k ie
row nictw em  p. p ro f. Z. O rłow skiego z 
W ilna  p rzy  w spółudziale asy s ten tów : 
chem ika - h ig jen is ty  i lekarsk i - h ig je- 
n is tk i, poza badan iem  naukow em  dzia
ła n ia  wód pod w zględem  chem icznym  
oraz w arunków  m eteorologicznych w  k a 
b inach  (b ad an ia  k a ta te rm o m etry czn e), 
dokonyw uje w szelkich analiz , oraz no
w oczesnych bad ań  sk ładników  chem icz
nych krw i, po cenach bardzo  p rzy s tęp 
nych, co zostało  p rzy ję te  przez m iejsco
wych lekarzy  i ku racjuszów  z dużem u- 
znaniem .

Zakłady Graficzne

D rukprasa
S S S »  S p .  Z o .  O. 

WYKONYWANIE W S Z E L K I C H  D R U K Ó W  

Specjalność: czasop ism a 
“  k s i ą ż k i ,  b i o s i u r y .

W a r s z a w a ,  
N o w y -Ś w ia t  54 
Tel. 615-56 242-40

C E N Y
KONKURENCYJNE

K a w i a r n i e  i c u k ie r n i e  
polecone

K A W I A R N I A  i R E S T A U R A C J A

K .  D A K O W S K I E G O
O g r ó d  B a g a t e l a  ( u l .  B a g a t e l a  3)

f Ś J a  DLA T U R Y S T Ó W
i o b i a d y  *
Śniadania: k a w a ,  h e r b a t a ,  m l e k o .  2 b u ł k i ,  

2 j a j a .  m a s ł o ,  m a r m o l a d a  zł. 1.30 
Obiady :>-ch d a ń  zł. 1.50

D l a  g r u p  i w y c i e c z e k  s p e c j a l n e  r a b a t y .

H O TEL  K R A K O W S K I
p l .  B E R N A R D Y Ń S K I

pierwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l.  Pokoje z łazienkami oraz woda  b ie 
żąca, z imna i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

P ren u m era ta  roczna zł. 8,— ; pół- 
roczna zł 4,50; k w a rta ln a  zł 2,50.

Ceny ogłoszeń: N a  1-ej stro m e
70 g r. w  tekście  60 g r. za  tek s tem  
50 g r. kom unikaty  zł. 1,—  opi
sowe zł. 1,50, w szystko za 1 m i
lim e tr jednoszpaltow y (n a  stro n ie  6 
szp a lt) . D robne 20 g r. za  słowo, w  dzia
le „p race poszukiw ane“ , nadane w p ro st 
w  A dm in istrac ji 10 g r. M inim alne ogło
szen ia  drobne —  10 słów. Z astrzeżen ie  
m iejsca 25% . Od cen pow yższych żad 
nych rab a tó w  się n ie udziela.

Za term inow y d ru k  ogłoszeń W y
daw nictw o nie odpow iada. Do b ezp ła t
nego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nic
tw o je s t obow iązane ty lko  w  raz ie  znie
ksz ta łcen ia  tek s tu , w ynikłego z w iny 
W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens 
ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  
W ydaw nictw o n ie  zw raca.

P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgo
dą  R edakcji. C opy righ t by „W iadom o
ści T u ry sty czn e” W arszaw a, 1934.

R ed a k to r  n acze lny: W acław  O lszew ski. R ed a kc ja  i A d m in is tra c ja  W a r s za w u ,  ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-SU. R edakto r i  w ydaw ca: S t. G arztecki. Z akł. G raf. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5/t . T e l.: 615-56 i  2Ą2-40.


